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Podzwrotnikowe 


W Warszawie 42 stp. G. 


WARSZAWA, 23. 1 (A. W.) 
M Rzosj w południe, podczas najwięk- 
$90 upału dochodzącego do 42 st 


Cels, z $mi 
-, oznalo śmiertelnego porażenia 


robotni! - 
tah kolejowych utników w warsta 


i oraz jeden murarz za- 
trudniony przy budowie Poczty Głów- 


nej. 

RM, 28. 7 (A. W) 
czoraj w War i ZAS) 

i NPM szawie było 33 j pół 


cienju. Na plażach ' - 
bywa podziennie po 15.000 osob WS 


W Berlinie 45 stp. C. 


Eeg" 25. 7. (AW) li 
żył dziś formalną noc podzy, i 

pi s Et . rotnił é 
jakiej nie pamiętają mieszkańcy af uk 


Pr. 249/29, 


Sąd okręgow a 

y Wyd : 
postanowi? na posiedzeniu nieja az kę 4 
chaniu Prokuratora 


dzić i . 

"= ʻi mys przepisu z Art, 76 rozporządze 

ES Lg ~ Rzeczypospolitej z dnia 10 
Ja 1937 poz. 398 Dz. Rz. P. Nr. 46, do 


k ; à 
s dnia 12 lipca 1928 przes Starostwa 
aik a we Lwowie zajęcie czasopisma >Dzien- 


u sadowy" Nr, 150 z dnia 13/7 1929, z powo- 
ku? Ze zamieszczone w tem caasopiśmie arty- 
p 7 pod tyt: 1. »działalność Pana Ministra 
tystorą< 2, „Biarritz stolicą Polski“ 3. >wobec 
wczorajszej konfiskaty< zawierają w sobie zna- 
miona występku z $ 300 uk. — b) wydać po 
mysli przepisu z art. 77 cytowanego rozpo 
Tządzenia zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowanego. 
„. Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re- 
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
Riuiejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nu 
merze i to na pierwszej stronie ptd rygorem 
Następstw przewidzianych w art. 60 tegoż roz- 
Porządaenia. 


Lwów, dnia 17 lipca 1929. J. Hawel wr. 


upały w Europie. 


kudziesięcju lat. Najniższa temperatu- 
rą w ciągu nocy wynosiła 26 st. Wielu 
ludzi z powodu duszności nie mogło 
oka zmrużyć. Upały trwały również 
dziś przedpułudniem. Miasto wygląda 
jak wymarłe. Mieszkańcy tylko w ra- 
zie konieczności wychodzą na ulicę. 
Stacje meteorologiczne zapowiadają u- 
pały na dalszych kilka dm. , 

W Hamburgu zanotowano w pieniu 
32 st, w słońcu 45 st. Cels. Gwałtow- 
na burza, jaka przeszła w nocy. nad 
miastem nie spowodowała obniżenia 
temperatury. F i 


REDAKTUR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


w sprawie niszczenia samorzą” 


dów w Kasach Ghorych 


Ofiary kapieli. 
MOSKWA, 25. 7. (AW). W ciągu 
dnia wczorajszego w Moskwie i w in- 
nych miastach rosyjskich panowały nie- 
zwykle silne upały. Podczas kąpieli w 
rzece Moskwie utonęło 16 7osób. W. 
mnich miasiach zanotowano ponad 20 
wypadków śmierci od (porażenia sło- 
necznego i podczes kąpieli. 
GDANSK, 23. 7. (AW). Wybrzeża 
zatoki Gdańskiej i Motławy zaroiły się 
wczoraj od łudzi szukających ochłody 
w ‚wodzie. Podczas kąpieli w Miotła 
wie poczęli tonąć dwaj 17-letni mio- 
dzieńcy Kliński i Klatt. Pospjeszył im 
z pomocą starszy brat Klatta, mimo 
to jednak wszyscy trzej utonęli. 


puma _ ——_ O" WIEGIT OGIEN W "SRKWIER OGR Wwa 
Niemcy objęły zastępstwo interesów Rosji i Ghin. 


Na prośbę Rosji i Chin rząd niemiecki polecił swemu posłowi w Pekinie 

v. Boschowi (na lewo) opiekę nad interesami rosyjskiemi w Chinach, a 

niemieckiemu ambasadorowi w Moskwie (ną prawo) v. Dirksenowi opiekę 
nad interesami chińskiemi w Rosji. 
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o©bvbce rece. 


Jak to jest z koncesją Harrimana ? 


(?) Po'ska nie posiadająca kapitałów 
własnych, nie może się bronić przed 
napływem kapitałów zagranicznych, — 
pod warunkiem jednak, że kapitały te 
nie szkodę, lecz korzyść krajowi przy- 
niosą. l 

Tymczasem oferta Harrimana w spra- 
wie udzielenja mu przez rząd polski 
koncesji na elektryfikację w sześciu wo- 
jewództwech na przeciąg lat 60 za- 
bezpiecza przedewszystkiem  interesj 
kapitalisty amerykańskiego, zapewnia- 
jąc mu olbrzymie zyski, a nie uwzglę- 
dnią potrzeb gospodarczych kraju. 

Zdawaćby się mogło, że rząd, ukła- 
dając projekt koncesji, zabezpieczy w 
niej interesy szerokich rzesz konsu- 
mentów, ubezpieczy interesy produkcji 
krajowej w sprawie dostaw dla tego 
wielkiego przedsjęwzjęcja, jakiem jest 
elektryfikacja olbrzymich obszarów Pol- 
ski, że zapewni pracę obywatelom ipol- 
skim, i 

Tymczasem rząd, w którym zasiada 
p. min. Morączewski, zaakceptował 
projekt umowy ma podstawie której 
Harriman będzie mjał możność zatru- 
dniania obywateli obcych i czynienia 
wszelkich zakupów poza granicamj 
kraju. 

Olbrzymia więc akcja elektryfikacyjna 


może się absolutnie nje przyczynić do 

zimniejszenią stanu bezrobocia i pod- 

niesienia dobrobytu kraju, a przeciw- 

mie stać gię 

zaporą dla: waszego gospodarczego roz- 
woju. 


„Robotnik“ jprzemawiając za odrzu- 
ceniem oferty Harrimana, wskazuje na 
Czechosiowację, gdzie Harriman ubie- 
gai się ostatniemi miesjącami o koncesję 
elektryfikacyjną; przyrzekał wiele, o- 
biecywał wykonać plan elektryfikacyjny 
przy pomocy! sił i środków technicz- 
nych wyłącznie czeskosłowackich. — 
jednak rząd cz.sxosłowacki ofertę Har- 
rimana j 

odrzucił odrazu, 


nie rozpatrując szczegołów. Odrzucił 
zaś dlatego, że pomimo iż w rządzie 
czeskosłowackim minjstrem robót pu- 
blicznych nie jest „socialista“ a la Mo- 
raczewski, rząd tamtejszj uważał, że 
przyznawanie monopolu elektryfikacyj- 
fiego Kkapitałowi prywatnemu, kapita- 
łowi obcemu, kapitałowi finansowane- 
mu przez Harrimaaa, jest szkodliwe i 
niebezpieczne. 

Elektryfikacja zaniedbanych pod tym 
względem połaci Polski, gospodarczo 
i finansowo kalkuluje sję na tyle ko- 


e EZ = — 


Lu-Prt 


rzystnie, że da się 
przeprowadzić bez Harrimana, 


z korzyścią dla kraju, dla zaintereso- 
wanych związków samorządowych i 
bez wyzysku ludności, połacie te za- 
mieszkującej. + 


Niestety, p, Harriman ma sine plecy. 
Do zarządu jego koncernu cynkowego 
ną Górnym Śląsku weszły przed dwo- 
ma miesiącami dwa filary „sanacji mo- 
ralnej' wicemarszałek senatu Gliwie i 
poseł Radziwilł, przywódca kons rwy. 


Na placu 
powystawowym 
czynny codzien 
nie do godziny 
12-tej w nocy. 


Niewątpliwje panowie ci wejdą rów- 
nież do zarządu nowego przedsiębio - 
stwą ciektryfikacyjaego. Będą otrzymy- 
wać pensje, tantjeny i gratyfikacje i 
będą przymrużali oko na rabunkową 
gospodarkę kapitalis'y amerykańskiego. 


Na razie w niektórych pismach sana- 
cyjnych pojawiaą się artykuły, adwo- 
katujące gorąco za przyjęciem oferty 
Harrimana, bez wzgiędu na to, że 
gdziekolwiek odbyła sję rozprawa nad 
oferią Harrima1a, wszędzie wskazywa- 
no na szkody, jakie w związku z tem 
rouiosłyby miasta, przemysł, ludność, 

=" m l 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


SZNURKI. 


Nowela. której nie powinno się 
czytać w nocy. 


(Ciąg dalszy). 


— Co się stało? — zaczepił pier- 
wszego z brzegu przechodnia. 

— Podobno katastrofa tramwajo- 
wa... tam, na zakręcie ulicy. 

Drgnął, przeniknięty  przeraże- 
niem... Czyżby to był tramwaj, któ- 
rym ion jechał przed chwilą ? 

Niebawem był ną miejscu. Rozsze- 
rzonemi oczyma, tępo przyglądał się 
woztrzaskanemu 'wozowi, ugodzonemu 
śmiertelnie potworną torpedą ciężaro- 
wego samochodu, który wypadł z Za- 
krętu ulicy. Poszarpany bezlitośnie 
trup tej i poprzednio nieżyjącej rze- 
czy robił wstrząsające wrażenie. 

W mieszczęścju jest złowrogi jakiś 
urok, który przyciąga. Na miejscu iwy- 
padku znajdował się już olbrzymi 
tłum ludzki, z trudem utrzymywany 
w swem 'parciu naprzód przez kilku 
posterunkowych. Zagrzmiał w dali 
bruk uliczny, wskróś całunów mgły 
zadźwiękła przejmująco trąbka karet- 
ki Pogotowia. dw: 


— A więc są i pfiary! — zadygo- 
tał strach w sercu Mala. ' 

Tak. Były i ofjary. Zabity został 
motorowy! i pasażer stojący obok nie- 
go na przedniej platformie. Byli j 
ranni — ich jęki wznosiły gię i wlo- 
kły jak czerwone westchnienia, 

Mal ze zbielałą twarzą uciekł, nie 
chcąc widzieć i słyszeć więcej. Szedł 
szybkimi krokami, by znaleźć się jak 
najdalej, « poza sferą oddziaływania 
tragicznego zdarzenia. 

I zwolna jęło go (przenikać uczu- 
cie njierozumnej a radosnej dumy, Ła- 
skawy los mial go w swojej pieczy: 
gdyby nie zostawił przez zapomnienie 
kłębka szpagatu w sklepie, nie był- 
by wyskakiwał z tramwaju i teraz... 
ieżałby na miejscu owego nieszczę- 
śliwca (wśród gruzów potrzaskanego 
żelaziwa. Zbawiający sznurek — co 
za makabryczny kaprys Kogoś czy 
Czegoś. ! l 

Był zanadto zdenerwowany, by 
wracać do domi i skazywać kię na 
towarzystwo z samym sobą. Pójdzie 
— ale piechotą — do Kaika. 

Zatrzymał się przed wysoką, czte- 
ropiętrową kamienicą, która na do- 
bitek miała mezanin. 

— Akurat musi mieszkać na czwac- 
tem piętrze! Szkoda nóg.. od czegóż 
cywilizacja wymyśliła windy ? 

Równocześnie do bramy wszedł 
starszy, elegancko ubrany, zażywny 


pan, zamierzający również skorzystać 
z windy. 

Mal, kierując się wraz z nim ao 
drzwiczek, potknął się... Rozwiązało 
mu się sznurowadło u trzewika, któ- 
re przystąpił nogą. 

Zwykle człowieka ogarnia pasja, 
gdy się taki błahy wypadek zdarzy 
na ulicy. Ma] nie panował jeszcze 
nad swymi nerwami; wpadł więc w 
wściekłość, mimo, że stało się mu 
to 'w sieni kamienicy. Rezygnując z 
towarzystwa nieznanego jegomościa 
w windzie, podszedł ku schodonf i o: 
parłszy o kamień nogę, jął zawiązy- 
wać trzewik. 

Winda tymczasem szła w górę. ' 

Wtem... zgrzyt i tuż, tuż... łoskot, 
świst, szum dźwięczący przeraźliwie 
a potem huk, jakby uderzenie pioru- 
nu. f 

To winda zerwała się i runęła w 
dół, z wysokości. Skoczyła w Śmierć, 
— tak jak skaczą nieraz ludzie. 

Mal napół obłąkany wydarł się z 
czeluści bramy, wypadł na duszną tou 
mgły ulicę i począł uciekać. Bieg? 
przed siebie, nie wiedząc, dokąd! i 
przed czem ucieka. 

Ileż mgły, mokrej, chłonącej świa- 
tła wystawi i latarń. Ludzie chodzą W 
niej jak widma... i głosy ich prze” 
ciekają [rzez nią jak widmowe... 
(C. d. n:) 
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W sprawie koncesji Harrimana. 


Na rozprawie wczorajszej w gma- 
chu województwa lwowskiego w 
Sprawie prośby Harrimana o upraw- 
nienie , rządowe na elektryfikację 
kraju, a w szczególności, o ile 'pro- 
Sba ta aotyczy 11 powiatów woje- 
woaztwa lwowskiego, przewodniczył 
gl oda krakowski dr. Kwaśniew- 
nych a e robót publicz- 
stawicjełe A ie Jawili się przed- 

astępujących miast: Rze- 


SzOÓw: | ; Ą 

da e Łańcuta, Przewor- 
iit p Wa, YMAaRow dnik 
nad Sanem, ) a, Rudnika 


i Głogowa 
powiatowego w Sanoku 

wiat techniczno nauk, 
zentowali: 
wskiej inż. 


ukowy repre- 
prof. Politechniki I». 
Sokolnicki i inż. Fryze 
Grupę Harrimana reprezentowali : 
adw. Aleksander Tempel, inż. Tade. 
= Czaplicki i inż. Kazimierz Mar- 
i. f 
Ponadto jawili się 
a a elektrowni : Karol 
tuet i Jakób Kuratow dyrektoro- 
wis , firmy Sieć elektryczna Zagłę- 
beer Gozo inż. Adam Eben- 
nim w iemiem firmy Polskie Za- 
so a ag S. A., inż. Brodkie- 
ej ie Imieniem Związku 
m | „aglębia krakowskiego. 
„biekcjami: zgłoszeniami -i o- 
sta: * w a następujące mia- 
radi Na rze, Rudnik nad Sanem 
„a + o. Rzeszów, Łańcut, Prze. 
ża , Głogów, Brzozów, Rymanów 
„ożwadów, Kolbuszowa iZ kła 
Zdrojowy Iwonicz. Miasta te a 
siły główn je Z pn re Wj 
au, że posiadając własne = irekian 
w, elektrownie te 


następujący 


Brzozów, 
daleko idąc 


mienią R 


a jak np. 
poczyniły już 
s celt 'urucho= 
łasnej elektrowni. — Nato- 
asto Rudnik nad Sanem Ww 


e kroki w 


miast mi 


i wydziału 


wniesjonym memorjale, żąda by firma 
Harriman przystąpiła do budowy 
względnie elektryfikacji Rudnika do 
trzech lat najdłużej, w przeciwnym 
bowiem frazie gmina, która już po- 
czyniła dość daleko idące kroki, przy- 
stąpi do budowy własnej elektrowni. 

Przemawiali reprezentanci Rzeszo- 
wa, Rudnika, Brzozowa 1 Rymano- 
wa, [popierając zarzuty, wzgl. wnio- 
ski, naprowadzone W pisemnych me- 
morjałach. Natomiast prof. Sokolni- 
cki imieniem miasta Jarosławia nie- 


'tylko nie sprzeciwił się nadaniu u- 


prawnienia, lecz przeciwnie prosił o 
włączenie miasta Jarosławia do sieci 
Harrimana podnosząc, że nadanie 1t- 
prawnienia Harrimanowi rozwiąże w 
sposób praktyczny zagadnienie elek- 
tryfikacji kraju, a zwłaszcza miast, a 
jem samem dopomoże ido wzrostu u- 
przymysłowienia. A 

Imieniem grupy Harrimana zbijali 
podnoszone zarzuty inż. Czaplicki i 
adwokat Tempel. 
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POŚREDNIK W KONFLIKCIE SO- 
WIECKO - CHIŃSKIM. 


Amerykański sekretarz stanu, Stinson, 
podjął się interwencjj mocarstw w kon- 
flikcie sowiecko - chińskim. 


Z okazji przypadającego dzjesięcio- 
lecia jstnienia Koła miejscowego Z. 
Z. K. postanowił tutejszy zarząd ucz- 
cić ten fakt, i połączyć to z mie 
mniei ważnem dla Koła zdarzeniem: 
odsłonięciem sztandaru.. i 

Dzień 21. lipca. na który wyzna- 
czono tę uroczystość, stał się Świę- 
tem całej klasy robotniczej Sambora. 

O godz. 11.30 sala Sokoła zapeł- 
miła się kolejarzami, robotnikami ze 
Związków Zawodowych, PPS. i org. 
młodz. TUR. ry 

Zagaił uroczystość tow. Prędkie- 
wicz, przew. Koła Z. Z. K. Następnie 
tow. Kwintowski omówił dzieje Koła 
samborskiego. Z ramienia kom. wyk. 
przemawiał tow. Talarek, który prod- 
kreślił, że dia robotnika nie ma bez- 


Katastrofalna burza nad Warszawą 


Jedna osoba zabita przez piorun. 


WARSZAWA. (23. lipca. (A. W.) 
Wczoraj późnym wieczorem prze- 
Szła nad Warszawą gwałtowna burza 
Z piorunami i ulewnym deszczem, 
która wyrządziła znaczne szkody. W 
Łazjenkach piorun zabił jedną osobę 
oraz poraził trzy osoby. Kilka pioru- 
nów uderzyło w tramwaje, powodu- 
jac spalenie motorów. Wa Woli i Pel- 
cowiźnie pioruny uszkodziły podsta- 
cje elektryczne, [pozbawiając miesz- 


kańców Światła przez dwie godziny. 
W wielu miejscach woda zalała mniej 
położone mieszkania. Na starym 
Rynku burza wywołała olbrzymią pa- 
nikę podczas odbywającego siç 
przedstawienia „Cudu mniemanego'". 
Kilka tysięcy ludzi usiłowało bezsku- 
tecznie schronić się przed ulewą i 
piorunami do nielicznych bram są- 
siednich kamienic. ' 
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Wielkie święto robotnicze w Samborze. 


partyjnych związków. Dzisiaj jedy- 
nie zorganizowana klasa robotnicza 
odeprzeć może ataki burżuazji. 

W dalszym ciągu przemawiali tt.: 
Loewenstein, Lang i Stolarz. Prze- 
mówienia 'przeplatano deklamacjami: 
tow. Kulkównej, tow. Łukaczyńskiego 
i pieśniami odśpiewanemi przez Mi. 
Turową, jakoteż odegranemi przez 
orkiestrę kolejową „Harmonja'. Za- 
kończył uroczystość tow. _ Drottler, 
odczytując liczne telegramy i listy 
gratulacyjne wysłane ula Związku. 

Następnie uformował się pochód, 
ua którego czele kroczyło 6 czerwo- 
nych sztanaarów. 

Popołudniu odbył się, festyn, na 
którym prócz zabawy i orkiestry, 0- 
mawiano żywo z delegatami obecną 
sytuację polityczną. , B.' | 


Marszałek Piłsudski będzie znów 
przemawiał. 
WARSZAWA. 23. lipca. (A. W.) 
Na tegorocznym zjeździe Legjonistów 
w dniu 11. sierpnia w Nowym Są- 
czu, w obecności ministrów, posłów 
i senatorów Marsz. Piłsudski wygło- 
si « przemówienie do Legjonistów. 
Przemawiać . również będzie gen. 
Rydz- Śmigły. który omówi walki łe- 
gjonowe a szczególnie bitwę poď 
Marcinkowcami, 'w pobliżu Nowego 
Sącza, oraz pułk. Walery Sławek. 
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Sowiety nie zgadzają się na interwencję Francji 


w konflikcie z Chinami. 


MOSKWA, 23. 7. (Pat). Komisarjat 
spraw zagranicznych ogłasza nasiępu- 
jący komunikat: Rząd francuski zwró- 
cił się do rządu sowjeckiego z propo” 
zujcją podjęcia się pośrednictwa, celem 
pokojowego załatwienia konfliktu sə- 
wiecko - chińskiego. Propozycja ta u- 
czynioną byłą w Paryżu przez ministra 
Brianda ambasadorowi Dowgalewskie- 
mu i w Moskwie przez ambasadora 
Herbette Karachanowi. W dniu wczo- 
rajszym Karąchan w imienju rządu so- 
wieckiego udzielił ambasadorowi fran" 
cuskiemu Herbette odpowiedzj, zazna- 
fzając,, że propozycja francuskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych winna być 
należycie oceniona Wszelako rząd so- 
wiecki musi stwierdzić, że propozycja 
ta nie ma racji bytu wobec odmowy 
władz chińskich przywrócenia na'eżnej 
podstawy prawnej, co jest niezbędnym 
warunkiem porozumienia, jak to już 
zaznaczyła nota sowiecka z dnia 13 
lipca: br. Co się tyczy spitawy możli- 
wych późniejszych komplikacji, to rząd 
sowiecki musj zazmaczyć, iż njkt tak 
nie troszczy, się o utrzymanie pokoju, 
jak własnie rząd sowiecki, o ile to 
od niego zależy. Niema najmniejszej 
wątpliwości, że Związek sowiecki był 
i pozostanie szańkem pokoju. 

PARYŻ, 23. 7. (Pat) Havas podaje: 
W. związku z depeszą z Moskwy, do- 
noszącą, że Sowiety odmówiły przy- 
jęcia pośrednictwa Francji w konflik- 
gig chińsko - rosyjskim, wyjaśniają tu, 
że Briand ograniczył się wyłącznie do 
doradzenia przedóstawicielom Z. S. S. 
R. i Chin zachowania rozwagi, pod 
kreślając, Że wszelka akcja wojskowa 

sprzeciwiałaby się  międzyrarodo- 

wym zobowiązaniom 
wynikającym z przystąpienia e paii 
Kelloga. 

WASZYNGTON., 23. jiet (AW) 
Podsekretarz stanu Stimson - otrzy” 
mał jod rządów Chin i Sowietów iod- 
powiedź na swoją notę, w sprawie u- 
godowego załatwienia konfliktu. Rzą- 
„dy Chin i Sowietów zapewniają jw 
swych notach, że nie mają zamiaru 
doprowadzić do wybuchu wojny. Po- 
seł chiński w Waszyngtonie ośwrad- 
czył, że rząd jego nawiąże bezpo- 
średnie rokowania z rządem Sowie- 
tów, celem załatwienia zatargu. 


ności dla pakti Keloga 


WASZYNGTON, 23. 7. (Pat). Tu- 
tejszy poseł chiński, działając zgodnie 
z instrukcjami otrzymanego z Nankinu 
zakomunikował sekretarzowi sianu 
Stimsonowi, jż Chiny pozostaną wjerne 


zobowiązaniom wypływającym z paktu 
Kefloga i kontynuować będą swoją 
działalność w tym duchu. 


Konflikt sowiecko-chlński 
Niemcy. 


BERLIN, 23. 7. (Pat). „Boersenku- 
rier informuje, że berljińskie koła, poli- 
tjcznę utrzymują w związku z inter- 
wencją prezydenta Hoovera szybkiego 
zatatwienia konfliktu sowjecko - chiń- 
skiego w drodze pokojowej. Konflikt 
ten — jak podkreślają koła berlińskie 
— odbił się bezpośrednio niekorzystnie 
na interesach niemieckich O 
kiem w dziedzjnje gospodarczej, ponie- | 


waż wskutek przerwania komunikacji 
kolejowej między Rosją sowiecką a 
Chinami tranzyt niemiecki na Dalekim 
Wschodzie mocno ucierpiał. 


Mongolja również zerwa- 
ła stosunki z Chinami. 


BERLIN, 23. 7. (Pat). Tetegr. Union 
donosi z Pekinu: Według wiadomości 
otrzymanych z Urg,. rząd moskiewski 
polecił oświadczyć, że w związku z 
zerwaniem stosunków między Rosją, so- 
wiecką a Chinami uważa również sto- 
sunki dyplomatyczne yos z hina- 
mi zą zerwane. 


Chiny domagają się pośrednictwa Ligi Nar. 


PEKIN 23. lipca. (PAT). Gmach 
ambasady sowieckiej został oficjal- 
uie objęty przez posła niemieckiego. 
Rząd nankiński w dalszym ciągu o- 
głasza jproklamacje zaznaczające, iż 


Japonja 


TOKIO 23. lipca. (PAT). Komuni- 
kat ministerstwa spraw zagranicznych 
ogłasza ponownie, że Japonja nie o- 
trzymała dotychczas wiadomości ofi- 
cjalnej (dotyczącej demarche sekreta- 
rza stanu Stimsona w sprawie kon- 
fliktu rosyjsko - chińskiego. Sprawa 
tego demarche znana jest rządowi ja- 


pragnie on załatwienia konfliktu 
bez mieszania się państw cudzoziem- 


skich, lecz za pośrednictwem Ligi 
Narodów. 

te I 
czeka. 


pońskiemu tylko z raportu ambasady 
japońskiej w Paryżw. W, Tokio jed- 
nak niema jeszcze oficjalnej noty z 
Waszyngtonu. Komunikat podaje, że 
w tych warunkach rząd nie jest w 
możności ' przyłączyć się do akcji 
francusko- ssj 


Kellog rozjemcą W sporze sowiecko-chińskim? 


NOWY JORK 23. lipca. (A. W.). 
w waszyngtońskich kołach politycz- 
nych rozeszły się pogłoski, że sę- 


dzią rozjemczym w sporze chińsko: 
sowieckim będzie b. sekretarz stanu 
Kellog. Pi 


Janonja odmówiła fransporta wojsk chińskich. 


LONDYN 23. lipca. (PAT). We- 
dług wiadomości z Tokio, dowódca 
japońskiego garnizonu w Mandżurji 
wydał instrukcję władzom koleji po- 
łudniowo-mandżurskiej, by odmówiły 


przewozu hcińskich wojsk i amunicji 
oraz by nie pozwoliły na przekracza- 
nie terytorjum kolejowego uzbrojo- 
nym oddziałom chińskim bez zezwole- 
nia lokalnych japońskich aowódzów. 


Naczelny dowódca armji sw. w Mandżurii. 


MOSKWA 23. lipca. (A. W.). Na- 
czelna raaa rewolucyjna zamianowa- 
ła naczelnym dowódcą sowieckich Sił 
zbrojnych w Mandżurji byłego do- 


Chiny koncentrują 


PEKIN 23. lipca. (A. W.). Chiń- 
skie ministerstwo wojny podaje, że 
w związku z ostatniemi wypadkami 
na granicy mandżurskiej Chiny wy- 


wódcę moskiewskiego okręgu wojen- 
nego gen. Kujbyszewa. . Kujbyszew 
przybył dziś do Błagowieszczeńska i 
objął dowództwo. 


wojska na granicy. 


słały na front 6 nowych dywizji pie- 
choty na front. Dziś odejdzie z Pe- 
kinu do Mandżurji dywizja kawale- 
rji chińskiej, 
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Proces przeciwko b. pos. Ulifzowi | Krakowiaki o Stasiu 


w Katowicach. 


KATOWICE 23. lipca. (P. A. T.). 
Dziś rozpoczął się tu przed izbą 
karną sądu okręgowego proces prze- 
ciw Ottonowi Ulitzowi, przewodniczą- 
cemu miemieckiego Volksbundu i b. 
posłowi na Sejm śląski, oskarżone- 
"mu o pomoc ao dezercji, poborowe- 
e W iktorowi Bialusze, któremu ja- 
zd ią c wodniczący Volksbundu wy- 
ph a. Ja arkuszu firmowym Volks- 
p, e poźwiadczenie z datą: Katowi- 
że Biakichą x. 25, stwierdzające, 
bundu i jak lest członkiem Volks- 
kać jaxo popisowy musi: ucie- 
ać do Niemiec, Kato czyn Sta- 
nowi występek i y 
r" a PER z ustawy o powsze- 
"m iazk ; z 
RE obowiązku służby wojskowej. 
Bronią oskarżonego adwokaci: Baj 
z Katowic i Śmiarowski z Warsza- 


Straszny dramat na Dunaju. 


BUDAPES , 
tor aa À 23. 7. (AW). Redak- 


Mester i e „Pesti Naplo“ Aleksander 


Dunaju W czej ną wycieczkę po 


sk nym momencie przy 
TE motorówka uderzyła w wiel- 
kilkun k yCieczkową, w ktorej jechało 
eStu uczniów szkół węgierskich. 


Olbrzymie ulgi dla eksporterów 
trzody. 


Niebawem nastąpi 
cen mięsa, 
WARSZAWA 23. 
Jak się dowiaduje Ą 
c ministerstwo skarbu na skutek 
ho AURE ykatu polskich eksporte- 
na mocy H wydało rozporządzenie, 
EASA iorego eksport mięsa pol- 
wa zwolniony został od ciężarów 
podatku obrotowego. Zarządzenie to 
Ministerstwa skarbu stanowi bardzo 
pran ulgę dla eksporterów trzo- 


podwyżka 


lipca. (A. Wy. 
£encja Wschad- 


z 
W okresie „radości tworzenia”. 


WARSZAWA 23. lipca. (Tel. wł.). 
Dzisiaj wskoczyła do Wisły z mostu 
Kierbedzia w Warszawie młoda dzie- 
Wczyna. Zauważył ją jednak posteru- 
nek komisarjatu rzecznego i wydo- 
był tonącą. Okazało się, że niedoszłą 
samobójczynią jest 18-letnia Sabina 
Romanówna, która zeznała, że przy- 
czyną _ targnięcia sie na życie jest 
brak pracy. i 


« 


—o— 


wy. Na rozprawie obecnych jest kil- 
kunastu sprawozdawców pism krajo- 
wych i zagranicznych. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przy» 
stąpiono ao przesłuchania oskarżone- 
go Ulitza, który zeznaje w języku nie- 
mieckim, Oskarżony zaprzeczył, by 
powołany w akcie oskarżenia do- 

kument pochodził od niego, w szczie- 
gólności, by podpis pochodził z je- 
go ręki. Przewodniczący powołał 34 
świadków tak ze strony oskarżenia 
jak i obrony. Obrońcy wnieśli o do- 
puszczenie nowych rzeczoznawców. 

Sąd rozstrzygnął, że zawezwie rze- 
czoznawców o ile w toku rozprawy 
zajdzie tego potrzeba. Z kolei przy- 
stąpiono do postępowania dowodowe- 
go. 


Skutkiem katastrofy 17 uczniów uto- 
nęło. Redaktorzy zabrali ze sobą u- 
ratowanych i w powrotnej drodze do 
brzegu wpadli na łódź jednego z klu- 
bów wioślarskich, na któnej wiosłował 
najlepszy bokser węgierski Otto Cze- 
kly. Wioślarze wpadli do wody, a bo- 
kserski mistrz Węgier utonął. 
—O— 


Sprzeniewierzyli 200.000 zł. 


WARSZAWA 23. lipca. (A. W.). 
„Ekspres pPoranny'* donosi, że w Gru- 
aziądzu przed sądem okręgowym roz- 
począł się wielki proces przeciw 10. 
urzęanikom magistratu w Grudzią- 
azu, oskarżonym © sprzeniewjerzenie 
przeszło 200.000 złotych. Główni o- 
skarżeni to kasjer głównej kasy miej- 
skiej Antkowiak, kasjer miejskiej ka- 
sy podatkowej oraz kasjer kasy %0- 
szczędności, oraz 7 jnnych urzędników 
przeważnie buchalterów, oskarżonych 
nadto o spalenie ksiąg kasowych te- 
lem zatarcia Śladów. Szajka uprawiała 
swój proceder od 1925 r. Rozprawa, 
do której powołano kilkuset świad- 
ków. potrwa przypuszczalnie około 
3 tygodnie. 
me z 


KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
KATOWICE, 23. lipca. (AW), Wczoraj 
w nocy na szosie obok Wełnowca wyda- 
rzyła się kataslrofa samochodowa, Samo- 
chód prowadzony przez nieposiadającego 
prawa jazdy Maksyma Balię najechał w 
pelnym pędzie na żelazny słuw i uległ zu- 
pełnemu zdruzgolaniu. Batia poniósł śmierć 
na miejscu, dwaj pasażerowie szofer Daja 
ś luz, Stachuła leżą nieprzytlomni w szpi- 
samochód odbywał próbną jazdę 


talu. 
przed jego sprzedażą zabitemu, 
.—Q— 
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Powarzyszom z Drohobycza 
poświęcone. 


Hej, panie Zakrzewski, 

Hej, panie Stasieczku! — 

Skakałeś jak pajac 

Na dziecka sznureczku ; 
Oj dana! 


Skakałeś, pełzałeś, 
Łasiłeś się wszędzie, 
By dostać posadkę, 
By być na urzędzie. 


Z wojska cię wylali 
Na emeryturkę, 

Nie znałeś Nadzieji, 
Psioczyłeś na Górkę, 


Psioczyłeś na wszystkich 
Niby wściekły biesek; 
Skamlałeś przed Szczyrkiem 
Jak skopany piesek; 


Skamlałeś, żebrałęś — 
AŻ się zlitowali 
I wreszcie posadę i 
W Kasie chorych dali. 
Oj dana! 


Jak ci nie wstyd, Stasiu, 
Polski oficerze, 

Teraz dla karjery 

Honor kłaść w ofierze ? 


„Jestem socjalistą !““ í 

— Wrzeszczał w niebogłosy — 
Jak ci nie wstyd Stasiu? 
Masz już siwe włosy... 


Masz już siwe włosy... 
Wieczność niedaleka... 
Stasiu, ;zaprzedańcze ! 
Czy wiesz, co cię czeka? 


Powiem ki odrazu, 

Nie lubisz rozwiekle: 
Wiesz, że zdrajców nawet 
Nie przyjmują w piekle? 


Rohociarz z boku: 


Za aużo mówicie, 
Streszczę się w wymowie: 
Przed piekłem go czeka 
Cela w Kulparkowie. 
Oj dana! 
> 
. 


KRWAWA WALKA O WYKOSZONE 
ŁĄKI. 

WILNO. 23. lipea. (AW) Dziś rano 
w pobliżu Oran aoszło do krwawej walki 
między chłopami, mieszkającymi po obu 
stronach granicy. Zajście wynikło na tle 
zatargu o wykoszone łąki. Zebrani z obn 
wst chłopi ruszyli na siebie z kosami, 
wszczynając formalną walkę. W chwili na 
dejścia straży litewskiej na pobojowisku 
znaleziono 8 ciężko rannych osób. 2 osoby 
w drodze do Dran zmarły. 

z" 


l. 
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Wedie wiadomości nadchodzących z Azji Wschodniej, Sowiety pierwsze roz 
poczęły kroki wojenne. W trzech Juntach na na granicy mandżurskiej stoją 
wojska sowieckie przygotowaaje do ataku: ną ząchodzie z miejsca, gdzie 
rozpoczyna się linja kolejowa, na wółnocy od strony Błagoweszczewsk, na 


wschodzie od Władywostoku. Według tych wiadomości 


miały zająć miejscowości 


wojska rosyjskie 


Pogranicznaja i Mandżurję. 


„Pracownicy Wisły przy ciężkiej robocie 


15—17 godzin dziennie. 


Nad Wisłą w Warszawie u podnó- 
ża bulwarów Kościuszkowskich, po- 
czynając od Tamki w dół rzeki, ciągną 
się osypiska żwiru i piasku. 

A wśród mich rojne mrowisko zgię= 
tych pod ciężarem taczek półnagich po- 
staci. 

Skóra opalona na kolor bronzu, wyr 
chłostana wichrem, ocieka kroplami po- 
tu. Í 
Korzystająo z chwilowej przerwy, n8- 
wiązujemy rozmowę. 

Muskularnej budowy mężczyzna, o 
mięśniach jak stal i oczach dziecka, — 
odpowiada z uśrniechem: 

— My tu wszyscy „wodniaki" i pra- 
cujemy tylko na wodzie. 

— Na własnem? 

— Dla przedsiębiorcy Jest ich kilku. 
Bogatsi mają po kilkanaście „statków“, 
a my tylko na wyrobku. 

, — Ileż to zarabiacie w tej pracy? 

— Płacą nam (12-tu ludzi na kry- 
pę) za wyładunek po 2 zł. 90 gr. od 
metra. Jak pogoda dopisze — 


pracuje się od 3-ciej rano do zachodu 
słorica, 
byle ten grosz załapać. 

W najlepszym razie zarobi się 14 zł. 
za 15—17 godzin pracy. Trzeba się 
jednak mocno zwijać. To też kiedy 
przyjdzie południe — nawet jeść się 
nie chce. Człowiek padnie na kupę 
żwiru i śpi. 

O kilkanaście kroków dalej, na pu- 
siej krypie, icharakterystyczna postać 
starca. Przygotowuje posiłek, Z garnka 
unosi się zapąch ryby i ziemniaków. 


— Pańska krypa? 
— Gdzież tam! Ja tylko 


pracuję przy żwirze — od 40 lat, 
panie... 

Z dwoma pomocnikami przywożę 
żwir aż z pod Góry Kalwarji. Łącznie 
z wyłądunkiem dawali mi za to da- 
wniej 22 zł. za metr, dziś zaś tylko 
18 zł. NE 

Prącować mogę, ale wypracować na 
życie ciężko, bo nie płacą. Zbytu nie- 
ma, Gdy! master sprzeda kilka metrów, 
daje 5—7 złotych i mówi: Jedź po 
żwir. I jadę. 

— [Īle takich kursów robicie na ty- 
dzień ? I 

— Jeden. To też bieda, panie, bie- 
da, żyć niema z czego, a zimą to już 
zupełnie z głodu zamrzeć przyjdzie, 
kończy swą nmiewesołą opowieść jeden 
z wielu pracowników Wisły. 
a aa al 


Aresztowanie księdza. 


„Nowy Swiat“ dowiaduje się z San 
Francigco: Ksiądz Stanisław Przybysz. 
został aresztowany przez fede:alnega 
komisarza Williamsa pad zarzule.n u- 
żywania raz już użytych mares na no- 
wych  Isiach. Pocztowi inspektorzy 
badają wiele innych zarzutów przeciw 
księdzu Przybyszowi. 

Ksiądz P. znany jest wśród koloni- 
słów polskich w Stanach Zjedn. ze 
swej niezbyt zaszczytnej działalności, 
polegającej na pośredniczeniu w handlu 
farmam: w Kalifornji. 

—o— 


Wyzysk. 


(—) Otrzymujemy następujące pismo: 

Zawieranie ślubów małżeńskich po- 
łączone jest z wydatkami na rzecz kle- 
ru. Jest to niesłuszne, gdyż udzielanie 
ślubów powinno należeć do bezypłat- 
nych obowiązków księdza. Ale z oka 
zji takiej pragną korzystać i inni. Kil- 
kanąście dni temu we wsi Piaski ad 
Szczerzec miał miejsce fakt, świadczą” 
cy o nadmiernie wybujałych apetytach 
ludzi, którzy pragną korzystać z lada 
okazji, by nabić sobie kabzę. Oto po 
zapłaceniu księdza powyższej parafji 
20 zł. tytułem udzielenia Siubłi, cer 
kiewny czyli djak nie chcjał udzielić (?) 
ślubu, dopóki nie zapłaci się mu rów- 
nież 20 zł. Gdy „młody' udał się z 
tem do księdza — tenże oświadczył, 
że jego to nie nie obęhodzi i bez dia- 
ka ślubu nie da, Dopiero na skutek 
groźnej postawy, zdecydował się diak 
za 5 zł. pójść do cerkwi. 


Wobec powyższego faktu stawiam 
pytanie: Czy! obecność diaka przy ślu- 
bie jest tak konieczną, że bez niego 
księdzu ślubu udzielić nie wolno? W 
okolicznych wsiach dzieje się jeszcze 
gorzej, gdyż biorą po 40—50 zł. za 
śluby! Jeżeli zważymy, że księża na 
wsi mają po kilkadziesiąt morgów pola, 
prócz pensji, to zdaje się, że koniecz” 
nem byłoby, by archidjecezja lwowska 
wydała cennik za wszelkie obsługi czy 
obrzędy, należałoby rozesłać do urzę- 
dów gminnych, dla poinformowania lu- 
dności, której w dzisjejszych czasach 
tak się dobrze nie powodzi, by pła- 
ciła tak ciężki haracz na rzecz księży 
Czyż. 


t i i 


Romu nie wolno jechać 
tramwajem ? 


(x) Według najnowszego rozporzą- 


dzenia minjsterstwa komunikacji, ogło- 
szonego 18. b. m., z komunikacji tram- 
wajowej nie mają prawa korzystać: 
Osoby nietrzeźwe, osoby ubrane nie- 
chlujnie, lub mogące powalać, ewen- 
tualnie  zanieczyścjić innych, osoby 
z psami, kotami, jnnemi zwierzętami 
lub ptakami, osoby z pakunkami, prze- 
wiyyżęzającemi wymiary, określone przez 
administrację tramwaju, lub z przed- 
miotami, które swym ksztaitem prze- 
szkadzają mnym podróżnym, narażają 
ich na niebezpieczeństwo lub ną znisz- 
czenie ubrania lub też z powodu woni 
lub nieczystości mogą kyć ucjążliwe dla 
innych, osoby przewożące  materjały 
palne, wybuchowe i żrące, osoby zæ 
chowujące się nieprzystojnie, osoby! że- 
brzące, jako też pragnące uprawiać w 
wagonąch jakikolwiek handel lub pro- 
geder. : 


mm 
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Odpowiedź na list otwarty 


Antoniego Koniora. 


„  Borysław, 23 lipca. 
W sprawie listu otwartego, umiesz- 
czonego w gazecie „Echa Zagłębia Na- 
liowego", należącej do miejscowej BB, 
a pisanego do mnie przez p. Antonjego 
Koniora, sekretarza  Bezpart. Bloku 
„Socjalistów", odpowiadam co nastę- 
puje: 
1 A Qdnosnie do stanowiska redakcji 
możn św” „sobie zauważyć, że 
Wead a zgodzić na uwagę redakcji 
ki i HK z p. Konior był zwolenni- 
giwał egjonów l-szej Brygady i zasu- 
wy na obronę, jako człowiek uczci- 
2 Oświadczam, że do czasu wstą- 
pena p, Konjora do BBS, występował 
on Z pianą na ustach przeciw marszał- 
kowi Piłsudskiemu i przeciw -szej Bry 
gadzie, oświadczając, że jedynym bo- 
am i” o Niepodległość był generał 
uznej i jego jedynie za komendanta 
UA nnych jego enuncjącji w tym 
ie ke me mogę ogłaszać, bowiem 
posady < spowodować odebrania mu 
iego rodzi, zę tnie możności do życia 
sam w gi teMbardziej, że p. Konior 
W oboa gim czasje da się poznać 
obozie b. legionistów, kim jest. 


da kę ierdzam, że zbiry z BBS, któ- 
w PU robotnika, omawianego w „E- 
ŻE nę !AdCZYJi, że czynią to za to, 
mie chce należeć do BBS, jak to 

7 ZWI p. Konior podaje. 
w aa Sprawie „odszczekania jak pies“ 
i Pik oświadczam, że dr. Stepek 
w oj na rozprawie sądowej w 
a E odszczekali i przeprosili 
t <CZCTSTWĄ, rzucane na mnie, a za- 


prawólą taj awe podałem to zgodnie Z 


Rass, | Zgodnie z wyrokiem sądu. 

pni Prawdą jest, że p. Konior na 

odszczekj: "OWej dnia 18. marca 1929 

cone n a i cofnął oszczerstwo tzu- 
a Aleksandra Dudę. 


Gl Dalsze rozprawy natury materjal- 


Fundacja szlachet. społecznika. 


zjej Robotnik Polski“ (Detroit, Stany 
"o noczone) donosi l 

nol ndzeja „Amerykarński Fundusz dla 
ecra publicznego”, “która powstała ze 
ok Ku, jakiego nie chciał przyjąć po 
Cham Ojcu miody idealista amerykański, 
„<UUlies Garland, ofiarowując go w ca- 
OŚCI na cele społeczne — przeznaczyła 
100.000) dojarów na tak zwany „fundusż 
Londowy*, to znaczy na składanie kaucji 
Za tych, którzy zóstaną aresztowani za 
działalność w ruchu robotniczym, lub za 
Wykonywanie swoich praw  konstytucyje 
Rych. 

Począwszy od 1-go lipca roku bieżą- 
cego można już zwracać się do fundacji 
„American Fund o aplikacje, których prze 
glądamem 1 wydawaniem o nich decyzji 
Zajmuje się organizacja American Civil Ti- 
berties Union w New Yorku. 

—0— 


nej (finansowej) za które odpowiada 
p. Konior przed sądem, będą po ukoń- 
czeniu tych rozpřāw, podane do pu- 
blicznej wiadomości. A 

dì) Za dolary; o których pisze w swo- 
im liście p. Konior, spotkamy się na 
drodze sadowej, a wyniku nie omiesz- 
kam podać do publicznej wiadomości. 

e) Końcowy ustęp listu pańskiego, 
z grożbąmi i strzelający z za płota, 
świadczy o pańskim nizkim charakterze 
i nizkjm poziomie kultury i wychowa- 

4 d : 
* Plucia nauczyłeś się pan od Stasia — 
rządowego komisarza, Ale radziłbym 
panu, A również pańskiemu koledze 
Stasiowi spotkać się osobiście ze mną 
w celu rozprawy | bez strzelania z za- 
Pieka dodam, iż nie mam żadnej 
wątpliwości, że znowu Za chwilę zdra- 
dzisz Pan BBS — na rzez powrotu do 
Chadecji, jak p robotników w 

ji endecji Í : 

ROTH Franciszek Haiuch. 


Pan komisarz ma stracha. 


Kiedy Zakrzewski zjechał do Droho- 
bobycza celem objęcia kasożerstwa, 
wstąpił przedewszystkrecm do Szulca 
na „jednego“ dla dodania sobie odwagi 
i animuszu. Ścjągnął z ulicy znanego 
tajnego wywiadowcę i prosił by nie 
odstępował go na krok. Komisarz-pod- 
pułkownik ma zatem stracha. Tylko ja- 
koś nie licuje towarzystwo komisarza 
z wywiadowcą. Raczej trzeba było dlą 
ochrony jego komisarskiej  „dosojino- 
ści" sprowadzić kompanję honorową. 


[> 


Gadal dziad do obrazu... 


Znana jest komiczność zgromadzeń 
BBS, tak politycznych, jak i zawodo- 
wych. Zeszii zupełnie na psy, nawet 
ich wynajęci członkowie na zebrania 
nie przychodzą. Na ostatnie zebranie 
w niedzielę, 21. b. m. dostownie... nikt 
nie przybył. — O, dolo, ty psia dolo! 
— wołał Konior. — Co to się człowiek 
nahuczy, nasapie, napoci, — wszystko 
groch o ścianę! ad 

Gada dziad do obrazu, a obraz do 
niego ani razu! 4 | 


| „sędziowie”. 


Kilka kwiatków z sądownictwa rosyjskiego. 


(?) Prasa sowiecka rozpisuje się 
szeroko na temat demoralizacji w są- 
aownictwie rosyjskiem. „Prawida'* 
moskiewska omawia m. in. stosunki 


w Połtawie, zarzucając _ tamtejszym 
władzom sprawiedliwosci — brzyi- 
kie rzeczy. „Panowie ci — pisze 


Prawda“ $4 zupełnie bezkarni*', — 
"Dla mich nie istnieje ustawa, pro- 
wadzą postępowanie karne, lub u- 
marzają śledztwo MW'edlug swojego wiy 
dzimisię“. Tak np. prokurator Mo- 
giła zastanowił śledztwo przeciw... 
5016 amenn. Był on obwiniony o 
ciężkie pobicie pewnego chłopa. 


Niezawsze jednak uda się akta zni- 
szczyć i w ten sposób sprawę u- 
morzyć i dlatego czasem niektóre 
sprawy wychodzą na światło dzienne. 
l tak opowiada „Prawda“ co nastę- 
puje: W domu niejakiego Krawcowa 
odbywały się orgje pijackie i bez- 
wstydne zabawy przy udziale panów 
sędziów i prokuratora. Sąsiedzi zno- 
sili to Wszystko, bo przecież nie mo- 
gl skarżyć prokuratora i sędziów 
przed prokuratorem ! Nakoniec zna- 
iazł się śmielszy człowiek, współpra- 
cownik kooperatywy. Wniósł on za- 
żalenie do komisji kontrolnej. I co 
Zrobili panowie sędziowie ? Wytoczy- 
li śmiałemu człowiekowi skargę o o- 
braze żony Krawcowa! Śmiałek został 
co prawda uwolniony, ale gdy z ko- 
lel Krawcow za oszczerstwo miał Zo- 
stać aresztowany, przyjaciele jego w 


krótkiej drodze zastanowili poprostu 
dalsze postępowanie przeciw niemu. 

Inny. przykład: Syn prezesa sądu 
powiatowego sprzeniewierzył 1.250 
rubli, pozatem został aresztowany pod 
zarzutem napadu rąbunkowego z bro- 
nią w ręku. Mimo wszystko został u- 
wolniony z aresztu a sledztwe prze- 
ciw niemu zostało umorzone. 


lnne pismo sowieckie „Trud“ do- 
nosi, że były członek sądu gubernial- 
nego Paszkow i bandyta Sokołow, 
zostali przez sąd w Twerze zasądze- 
ni ma karę Śmierci a urzędnik poli- 
cji kryminalnej Wichrow na 1U lat 
więzienia za organizowanie napadów 
rabunkowych. Były sędzia i urzędnik 
policji kryminalnej aostarczali bandy- 
toam broni. I ai LA 


Prawie równocześnie — jak dono- 
si „Irud“ — został po dwudziesto- 
dniowej rozprawie wydany w Baku 
wyrok przeciw zastępcy prokuratora 
Sagrebekowowi i towarzyszom oskar 
żonym © popieranie osławionege ban- 
dyty (Ganszyńskiego. Prokurator Sa- 
grebeków został zasądzony na trzy ňa- 
ta więzienia a inspektor policji kry- 
minalnej, który nie miał odwagi are- 
sztować Ibandyty w mieszkaniu spo- 
krewnionego z nim prokuratorą rów- 
nież na trzy lata więzienia. W, Wi- 
tebsku |dyrektor więzienia, jego po- 
„mocnik 1 jeszcze trzech urzędników 
zostało zasądzonych na trzy lata wię- 
ziemia, A i 


pah AL 
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Wiadomości z Borysławia. 


nr. 167 z dnia 25 Jipca 1929, 


(Telef. od naszego korespondentaj. 


Czego chce „Echo“ 
z pod p. Giebułtowicza ? 


„Echo Zagłębia Nafiowego” z dn. 21. 
VII. b. r. Nr. 22 pisze, że p. Giebuł- 
towicz, zastępca sekretarza Izby Pra- 
codawców wstąpił do PPS CKW, po 
nie jest prawdą. 

Czego chcą z pod p. Giebułtowicza, 
czyżby fotelu? 


Pan posel Wojciechowski 


stawia na 2-kę. 


Dowiadujemy się, z mjarodajnego źró- 
dła, że poseł Dr. Wojciechowski i re- 
daktor „Echa', tego mizeraego pisem- 
ka, stojącego pod względem kultural- 
nym i obyczajowym niżej knjtyki, zgło- 
sili swoją ofertę o przyjęcie ich ną 


członków PPS CKW, jednak oferta zo- 
stałą odrzucona. 


Odkrycie nokładów rop- 
nych na Uralu. - 


W pobliżu miasta Permi na Uralu z 
początkiem maja b. r. odkryto bogate po- 
kłady roponośne, które — jak oceniają 
goelogowie — ciągną się na przestrzeni ty- 
siąca kilometrów. 

Odkrycia dokonano całkiem przypadko- 
wo, gdyż właściwie czyniono poszukiwa- 
nia za pokładami soli potasowych, a tym- 
czasem na głębokości 300 m- znaleziono 
pokłady ropne. 

Analiza pierwszych wylrysków ropy, 
wykuzała, że ropa la zawiera znaczne ilo- 
ści benzyny (więcej niż borysławska), oraz 
znaczną zawarlość nafty, bo, 28—29 proc. 
(inne ropy posiadają 15 -20 proe). 

W nowo odkrytych pokładach rozpoczę= 
to energiczne prace wiertnicze. 

Okrycie AŚ: obszarów ropnych na 
Uralu ma wielkie znaczenie dla świato- 
wego przemysłu naltowego. 


Nowy kurs w Zwiazku Strzeleckim. 


Nie wchodząc w sedno zamierzeń i 
dążeń nowo wybranego GŁ Zarządu 
Zw. Strzel. — zanotować musimy je- 
dno t. j, że „czystka', która się rozpo- 
częła — idzie po dobrej linji pociąg” 
nięć i że jntencja zrobienia ze Z. S. 
faktycznej organizacji P. W. może wy” 
dać dobre rezultaty. 

Stwierdzamy, że dotychczasowe Za- 
rządy; i Komendy Z. S. były, względnie 
gdzieniegdzje są jeszcze w rękach lu- 
dzi nieodpowiednich i niedprzygotowa- 
nych do tej roli i pracy. 

Na dobre imię Z. S. szły wszelkie 
możliwe złe rachunki przeróżnych kar 
rjierowiczów i ludzi stale bez żadnego 
zajęcia i zdolności do jakiejkolwiek pra- 
cy. Wyrabiano protekcje i interwenjo- 
wano we wszystkich sprawach, uiema- 
jących nic wspólnego z celąmi Z. S. 
wyrabiano hurtownie i koncesje, no- 
sady, notariaty itd. każdemu, kto tyl- 
ko dobrze się opłącił, pobierano skąd 
się tylko dało subwencje, zapomogi, 
dopisywano do rachunków kupieckich 
i wystawiano różnorakie kwity i rozli- 
czenia. 

Komendantami okręgów i obwodów 
mianowano nieraz z pod cjemnej gwia- 
zdy indywidua, które były w rękach 
innych narzędziem eksploatacji i inte- 
resów. Ob. komendant główni, gen. 
Rożen ponapędzał tych, bawiących się 
w wojsko na koszt państwa i okręgi 
Z. S. poobsadzał zawodowymi ofice- 
rami. Nie mówimy narazie o tem — 
jaki w tem gel uboczny, o ile chodzi 
o robotę przysposobienia wojsk. to jest 
to krok słuszny i realny. 

We Lwowie zwolniony został dotych- 
czasowy komendanti okręgowy p. Kol- 


buszewski, ongiś grajzlernik z Sambo- 
ra, nie mający żadnego wykształcenia 
woiskowego, ale poplecznik p. Szmala 
i to było wystarczającem, by został ko- 
mendantem okręgu i uważał siebie za 
drugiego dowódcę korpusu. Żaden woj- 
skowyj nie chciał i nje mógł współprac 
cować z człowiekiem, którego zadaniem 
było za pieniądze rządowe bawić się 
w wojsko, pobierać do 1000 zł. mie- 
sięcznie i szeroko się bawić po objar 
zdach, 


Komendantem okręgu lwowskiego zar 
mianowany został zawod. kap. Idzik 
(z tui. Korpusu kadetów). 


Jest nadzieja, że po p. Kolbuszewskim 
pójdzie wnet cała falanga innych „o 
ficerów“ strzeleckich tąk we Lwowie, 
jak i na prowincji a wraz z tent i pan 
Szmal, osierocony, pozostanie wkrótce 
tym, do czego jest stworzony, to jest... 
małym urzędniczkiem asekuracyjnym, a 
niepomoże mu mawet i Polakiewicz, 
który wpierw swych braci i krewnych 
oddał p. Prystorowi na komisarzy Kas 
chorych (vidi Grójec), pozostawiając p. 
Szmala na lodzie. 


Tak to się wychodzi na tem, gdy się 
„wiernie“ służy, — niewiernym matąci- 
wom i krętąctwom. 

W następnych artykułikach napisze:ny 
o dalszych rugach, iniaaowaniach, prze 
niesienjąch i wrzenju wśród Strzelców 
i Legjonistow lwowskich. 

Lequn. 


„Amnestja” dla Gorczyńskiej 


WARSZAWA 23. lipca. (A. W.). 
Na wniosek prezesa honorowego Z 
A. S. P. p. Śliwickiego, ' zarząd 
uchwalił tw dzień setnej rocznicy 
śmierci Bogusławskiego, darować p. 
Gorczyńskiej karę rocznego zawiesze- 
nia w prawach członka ZASP-u, a tem 
saniem rocznej niemożności angażo- 
wania się na scenach polskch, skazu- 
jac ją tylko na surową naganę. U- 
łaskawienie to stalo się prawomocne 
w sobotę. t. j. w dzjeń rocznicy, a 
w niedzielę p. Gorczyfiska wystąpiła 
w Teatrze Letnim. 
Z ZZ. z] 


Telegramy. 


ZAMORDOWANIE IIANDLARZA GĘSI 

WARSZAWA, 23. lipca. (AW). „Kurjer 
Czerwony” donosi z Łodzi, że w lesie 
Chróścin pod Wieruszowem znaleziono w 
gąszczu zmasakrowane zwłoki handlarza 
gęsi Rotbarta, który jak zeznała jego Żona 
zabrawszy wezoraj 1.000 zł. gotówki udał 
się do sąsiedniej wsi na zakupno gęsi. 
Policja wpadła rychło na ślad morder- 
cy «| aresztowała w Wjeruszowie ł8-let- 
miego Lisowskiego i jego kolegę Ochędzana. 

m 

NAPIWKI W.HOTEŁACH ZNIESIONE. 

WARSZAWA, 23. lipca. (AW). Mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych zarządziło, 
aby we wszystkiech hotelach zniesiono na- 
piwki dla służby hotelowej i zastąpiono 
je odpowiednim procentem. doliczanym da 
rachunków. 

Ao ° 

MASAKRA POLICYJNA W GRECJI. 

SALONIKI, 23. lipca (Pat). Robotnicy 
przemysłu tytoniowego urządzili mani- 
festację przed włoską fabryka tytoniową. 
Policja zrobiła użytek z broni palnej, ra- 
niąc około 15 robotników. Spokój został 
przywrócony. 

E—j 4% 
BREMEN" ODNIOSŁ REKORD 

SZYBKOŚCI. 

NOWY JORK, 23. lipca. (AW). Niemiec- 
ki statek pasażerski „Bremen“ zdobył błę- 
kitną wstęgę Oceanu, bijąc wszystkie do- 
tychczasowe rekordy w szybkości przepły= 
nięcia z Cherbourga do N. Jorku. „Bre- 
men“ przepłynął tą przestrzeń w 4 dniach 
18 godz 1 17 min. Dotychczasowy rekord 
zdobyty przez parowiec. angielski „Mau- 
ritanja“ wynosił 5 dni 2 godz. i 24 min. 
| = CC | = | 


Z ruchu zawodowego- 
Z POWODU WIELKIEGO BEZROBO- 


CIA w zawodzie piekarskim a prowadzenia 
aktyj w poszczególnych pracowniach, u- 
praszamy prowincjonalnych robotników 
piekarskich o omijanie Lwowa. 

Zw. przem. spoż. oddz. II. piek we 
Lwowie, 
Gruder. sekr. Wiener, przewodn. 
ACC" NOS A e E 
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Tragiczna Śmierć 3 osób pod kožami pociągu. 


WARSZAWA (23. lipca. (Tel. wł.). 
Dzisiaj na przejeździe kolej. pomię- | 
dzy Tłuszczem a Siewnicą wydarzyła 
się katastrofa wskutek braku szlaba- 
mu i dróżnika przejazdowego, wje- 
chał na tor wóz, na którym znajdowa- 
ła się rodzina, składająca się z ojca, 
dwóch synów i dziadka, W, chwili 
gdy wóz znajdował się na Środku 
toru, nadjechał pociąg osobowy dą- 


-e 


żacy w stronę Warszawy. Maszynista 
nie zdążył zahamować parowozu, 
który całą siłą wpadł na furmankę, 
rozbijając ją na szczątki. Wszyscy ja- 
dący dostali się „pod koła pociągu. 
Trzej ponieśli śmierć na miejscu, na- 
tomiast czwarty z jadących 9-letni 
chlopczyk doznał pęknięcia, czaszki i 
złamania nóg. W stanie ciężkim lod- 
wiezjono go do szpitala. 


z 4. 


Pod adresem rozwydrzonej prasy | Dwie tajne komun. radjostacje. 


sanacyjnej. 

WARSZAWĄ 23. lipca. (Tel. wł). 
Zarząd Syndykatu Dziennikarzy War- 
szawskich ną posjedzeniu z dnia 22. 
b. m. uchwalił jednogłośnie nastę- 
pującą rezolucję: 
„ „Wobec mnożących się w prasie Ipo- 
iemik, których ton i poziom obra- 
za poczucie przyzwoitości i obniża 
POwagę słowa drukowanego oraz sta- 
nu (dziennikarskiego w oczach czyta- 
Toeto ogółu zarząd syndykatu dzien- 
R aray Warszawskich, stojąc na grut- 
1. woitości wypowiadania sw ycu po- 
&aaow wzywa członków do zacho- 
a umiaru w wyrażaniu się o |prze+ 
ciwnikach politycznych i do unika- 
= napaści personalnych przede- 
wszystkiem w stosunku do dzienni- 
azy pracujących w innych pismach, 
EUyż pbrażanie ich przynosi ujmę 
Wszystkim pracownikom naszego za- 
WOdu + szkodzi samej organizacji 
zawodowej dziennikarzy. 


BYTOM 23. lipca. (A. W.). Poli- 
cja niemiecka stwierdziła, że organi. 
zacja komunistyczna w Gliwicacn na 
niemieckim Śląsku rozporząaza dwie- 
ma radjostacjami nadawczemi na krót- 
kie i długie fale. Komuniści mieli 
tajny szyfr telegraticzny w językach 
polskim i niemieckim, szczegółową 
mapę zasięgi odbioru w szeregu 
miejscowości polskich. Istnieje podej- 
rzenie, że radjostacje służyły dla ke- 
lów wywiadowczych na rzecz Rosji 
sowieckiej. Obie stacje skonfiskowa- 
no. a obsługę złożoną z 6 techników 
aresztowano. | 


AAA) 6 POZO OCET m0 


BESTJALSTWO. L 


WILNO, 23. lipca. (AW). Donoszą z 
pogranicza, że w rejonie Markowa gajowy 
tamtejszych lasów zanważył 2 olicerów l- 
tewskich palrolujących po' naszej stronie 
Na zwrócenie uwagi o przekroczeniu ra- 
nicy, oficerowie litewscy rzuciii się na nic- 
go, związali go r wrzułęii do stawu. poczem 
na widok zblizających się okolicznych 


mieszkańców zbiegli za graicę. | 


Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraficzna. 


KRAKÓW. Prezydent Rzplitej powró- 
wrócił do Krakowa po zwiedzeniu Mo- 
poiskiej <środkowej. 

WARSZAWA. W najbiiższym czasie z0- 
slanie ogłoszone rozporządzenie, na mocy 
którego lekarz po ukończeniu studjów 
medycznych będzie musiał odbyć jednorocz 
ną praktykę w szpitalu. - 

WILNO. Odbyła się w Kownie konfem 
reneja kolejowa Litwy, Łotwy, Estonji 1 
Rosji sow. Konferencja rozważała szereg 
kweslyj dotyczących tranzytu z Rosji przez 
kraje bałtyckie do Niemiec. 

FORUN. W lasach nadleśnictwa Kło- 
sowa pow. wojnickieęgo wybuchł wczoraj 
olbrzyma pożar lasów. Około 180 ha sta- 
rego lasu sosnowego i brzozowego war- 
tości 400.000 zł. padło pastwą ogma. 


WILNO. Spaliło się na PKitwie mia- 
stoęczko Rekinowo, w pow. poniewieckim. 
W płomieniach zginęło 7 osób. Straty się- 
gają kilku miljonów litów. 

WARSZAWA. Ministerstwo robót publicz 
nych przygotowuje przewodnik turystycz- 
ny po Polsce w językach obcych i zamó- 
wilo w tym celu plany 7 miast najwięk- 
szych, w tem Lwowa. 

PARYŻ. Przygotowywane gorączkowo 
przez komunistów francuskich demonstrzeje 
na dzień 1. sierpnia spaliły na panewce. 
Energiczne zarządzenia ministra Toruien 
zlikwidowały akcję w zarodku. Głównych 
prowodyrów zamierzonych demons meji a- 
reszlowano. 


MOSKWA. Lotnik sowiecki Gronow wraz 
z 9 pasażcramı rozpoczął lot do Rzymu. 

WASZYNGTON. Wczoraj w deparlanien 
(ie stanu złożone zostały dokumemiy raty- 
fikacyjne paktu Kelloya przez przedstawi 
cicli Austrji i Bułgarjł ł 

WARSZAWA. W Otwocku zmarł były 
minister sprawiedliwości ś. p. Antoni Zych- 
bński, który zajmował ostatmo słanowi- 
sko notarjasza w wydziałach hipotecznych 
Sądu okręgowego w Warszawie. 


Port Artura — słynny z wojny rosyjsko-japońskiej w r. 1905 


| um 
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nie miejsce pòstoju floty japońskiej, oczekującej rozwoja wypadków w sporze rosyjsko-chińskim. 
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Przed nowym parowcem niemieckim „Bremen“ w odległości 800 km. od 
brzegów Ameryki wyleciał wypuszczony z okrętu hydroplan, ażeby na 12 
do 15 godzin przed przyjazdem parowca przywieść do Nowego Jorku jo- 


kztę i papiery celne, 


Z tragedji ludzkiej. 


Straszna samobójstwo 
lekarza, 


(x) Przed kilku dniami popełnił w 
Berlinie w okropny sposób samobój- 
stwo 30-ie'ni lekarz, dr. Vogel. Sąsic- 
dzi, uczuwszy swąd gazu, doblywający 
się z jego mieszkania, wezwali policję, 
którą zasiaa już zimne zwłoki. Denat 
odkręcił Kurek (gazowy, poczem polo- 
żył się na posłaniu, które sobie urzą- 
dził na podłodze w swym pokoju ordy- 
nac jjnym, Następnie przeciął sobie żu- 
ły u obu rąk i zadał sobie kilka głę- 
bokich ciosów nożem w brzuch. Wi- 
docznie w obawie, że waka przed- 
śmierina szrawi mu wjele nięczarń, za- 
żył jeszcze znaczną ilość niorljum i 
kokainy, 


Romeo i Julja XX wieku. 


Z Wiednia donoszą: W lesie koło 
ruin  Grimmenstein znaleziono zwłoki 
dwojga osób, mężczyzny i kobiety, 
przytulonych do siebie. Zwłoki były 
już w stanie zupełnego rozkładu. Ko- 
bieta zginęła od strzału w serce, męż- 
czyzna od strzału w skroń, Prawdopo- 
dobnie mężczyzna zas:rzelił swą towa- 
rzyszkę, a potem odebrał sobie życie. 
W torebce leżącej obok znaleziono ns- 
tes, a w nim kilku zdań, skreślonych 
ręką kobiety: 

„Prosimy, aby nas pochowano w 
wspólnym grobie, na tem miejscu, na 
którem jesteśmy. Opuszczamy dobro- 
wolnie życie. Gdyby okryto nasze na- 
zwiska, prosimy nje podawać iego do 


publicznej wiadomości. Pozostałe war- 
tościowe przedmioty mogą być użyte 
na pokrycie kosztów pogrzebu. D. 10. 
lipca 1929, o g. l2-tej w nocy. 

W torebce znaleziono również pe- 
wien dziennik wiedeński, w którym 
pomieszczona była nowelka Dórmanna 
p. t „Śmierć z miłości". 

Nazwisk kochanków nie zdołano do- 
tuichczes ustalić, 


Zamach mortderczy i samo- 
bójczy z miłości. 


BERLIN. Dworzec kolejowy w Kö- 
penick był wczoraj widownją okropne- 
go wypadku 18-letni pomocnik piekar- 
ski Lorenz rzucił się pod nadjeżdżają- 
cH pociąg, pociągając równocześnie 
przemocą 16-lelnią swą towarzyszkę. 
Pociąg poszarpał na strzępy ciało des- 
perata; dziewczyna miała w ostatniej 
chwili jeszcze tyle przytomności umysłu, 
że padając na szyny, rzuciła się gwał- 
townie w bok, skuikiem czego stoczy- 
łą się z nasypu kolejowego i ocalała. 


„„Nie warto się starzeć*. 


W Nowym Yorku popełniła samo- 
bóstwo 62-le'nią Jcaina Karz, robot- 
nica, zarabiająca tu na swe utrzyma- 
nid „wyrobem cugar. Pochodziła z za- 
możnej rodziny w Polsce, brat jej jest 
speńs'onowanjm komisarzem poligi w 
Krasowie, (znany był swego czasu o- 
gólnie jako wybitny detektyw policyj- 
ny), siosira zamężna w Berlinie. 


Znałeziono ją siedzącą przy stole z 
rurką gumową, przyczepioną do kurka 
gazowego w usłach, na stole zaś sta- 
ły 3 buteleczki jodyny. . 

Zmarła pozostawiła list, w którym 
pisze m. i.: ; 

„Brak pracy i wiek wysoki 
pchnęły mnie do samobójstwa. 

Nie warto sę starzeć, szczególnie w 
Amerijce, gdyż człowiek nie mą żadnej 
wartości. 

Nie miałam jnnego wyjścia, więc u- 
ważam za stosownie usunąć się, by nie 
być ciężarem dla drugich". 
z Z PZA 


Pod adresem Starostwa 
grodzkiego. 


(2) Otrzymujemy nes'ępujące pismo : 
Będąd ubiegłej środy na t. zw. „Kra- 
kowskiem' zauważyłem 2 posterunko- 
wych P. P. sprzedających losy fanto- 
we ną rzecz opieki dzjecka. (?) Poste- 
runkowi ci, chodząc od budki do bud- 
ki, byli w służbie. Ponieważ niektórzy 
miełi wątpliwości co do tej imprezy, 
przeto wskazanem byłoby dowiedzieć 
się, czy i jakję losy otrzymała policja 
do rozsprzedaży i czy posterunkowi, 
będąc w służbie, mają bączyć na porzą- 
dek, czy też zajmować się taką impre- 
zą? Nr. jednego z posterunkowych jest 
478. | cz. 


po” 


lzy fala nowych emerytów 
w armji? 

Warszawski tygodnik 
donosi w Nr. z 21. lipca 

„Mówi się tu i ówdzie, że przygo- 
towują się nowe redukcje oficerskie, w 
których „na stos" pójść ma około 2.000 
świeżo s>reparowanych emerytów. — 
Odpowiednie zarządzenia kwa'iijkacyj- 
ne do wszystkich referatów personal- 
nych już wysłano: robota ma być go- 
towa w ciągu kilku iygodni. 

Tempo jest więc szybkie. 

Nio dziwnego, że masy oficerów sie- 
dzą jąk mysz na pudle, oczekując z 
trwogą nowego „Dziennika personal- 
nego". 

Najwyższe i najniższe ceny ziemi 
w Polsce. 

WARSZAWA. 23. lipca. (A. W.) 
Najwyższe ceny ziemi spotykamy w. 
woj, kieleckiem, (pow. nadwiślańskie) 
oraz na granicy woj. krakowskiego, 
i lwowskiego. W miarę posuwania 
się na południowy wschód ceny ziemi 
spadają. Najniższe w woj. poleskiem, 
ceny ziemi na zachodzie Polski, są 
najbardziej zbliżone do cen przecię- 
tnych, W porównaniu do r. 1927 wi- 
dzimy duży wzrost dochodzący do 00 
proc.. i 


„Placówka“ 


—0— 
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PWK -lo piękny sen o Polsce jufrzejsze 


Uroczysty akt otwarcia P. W. K. 
al prasie sposobność rozpisanła SIĘ 
na temat „naszej tężyzny”, „przeglą- 
du sił twórczych, „egzaminu doj- 
rzałości kulturalnej etc. 

_„ Patos, koturny — deklamacje... Ka- 
dzidła, 

lo dobrze! „Chwalmy się sami, 
a imni będą nas również chwalili" — 
e maksyma w dzisiejszym stylu. 
SKrOMINoŚĆ nie należy obecnie do ar- 
tykułów popłatnych. Amerykanin za- 
wdzięcza swe powodzenie równie do- 
brze pracy, jak i reklamie, nie gar- 
azącej humbugjem. 

Ale Skorośmy się już nacieszyli, 
nachwalili, nie zaszkodzi może zejść 
z chwilę z wyżyn samopodziwu i 
powiedzjeć sobie kilka słów prostej, 
zwyczajnej prawdy. 

Czy P. W. K. daje obraz obecnej 
polskiej rzeczywistości ? 


Zacznijmy od tła. 
Poznań ! 


Solówki etnograficznie najbardziej 
5 kg Wyglądem swoim, i gospodar- 


m tal a 
ina H yp miasta nie 
ueckjego, Typem „polskiego' mia- 
Sta jest g „U DŻ »P z 8 A 5 
ch J aczej Łódź, z jej etnografi- 
wa + mozaiką, z jej koszlawemi, eu- 
lącemi rynsztokami, walącymi się 
Parkanami i innemi t. p. [pamiątkami 
Gawnych, dobrych czasów. 

( iaybyśmy zatem chcieli dać na wy- 
stawię pokaz obecnej polskiej rze- 
czywistości, należało uczynić to, nie 
na tle słabo uprzemysłowionego, ale 
PO "europejsku urządzonego, Pozna- 
nia, lecz raczej na terenie stolicy 
polskiego przemysłu, chociaż śmie- 
tnik przypominającej Łodzi. 

„Oto pierwsza — grzecznie mówiąc 
nieścjsłość, mogąca uchodzić za chęć 
„bujania gości“ zwłaszcza zagranicz- 
nych. Niech przyjadą do Poznania: 
niech myślą, że w całej Polse są ta- 
ih takje skwery, kamienice, 
DŁ w 7 „ 
NAJ owe, hote 


l kJ 
A ter DE 

URR 4 Przejdźmy bramę wy- 
Pokaz p w 

Ale... Pracy ?...  Jakcize pokaz. 


„P. W. K. to nietyle rewja, ile sku- 
pienie sił na małym terenie. Dodaj- 
my: najlepszych sił, najpiękniejszych 
ich wyników. 

Pokaz tego, co robimy... nie WSzys- 
cy i mie wszędzie w Polsce. 

kal 


Dlatego też wystawa posiada lu- 
ki. Brak na niej tego wszystkiego 
co stanowi — niestety — wciąż Teig- 
cze powszedniość naszą. 


Widzimy n. p. piękne urządzenia 


mieszkań... Ale daremnie szukamy nor 
w których tłoczy się conajmniej po- 
lowa ludności wielkich miast w Pol- 
sce, Widzimy domy robotnicze, lecz 
zwiedzający Iwystawę nie dowiaduje 
się, że dotąd istnieją one tylko dla 
nielicznych wybrańców. 

Widzimy ' wspaniałe hotele... Ale 
gdzież są warszawskie „blaszanki“‘ 
dla bezdomnych ? 

Widzimy bydło rasowe... A gdzie 
krowiny chude, oblepione gnojem ? 
Wszak one, nie tamte, większość sta- 
nowią. j 

Wystawiono rury kanalizacyjne... 
Lecz daremnie szukamy cuchnących 
rynsztoków. 

Podziwiamy piękne wnętrzą szkół i 
uomów wychowawczych... Czemu je- 
dnak nie widać ciasnych, zimnych 
klas szkółek ludowych, mieszczących 
się w starych ruderach ? i 

Ani dróg „polskich, ani naszych 
mostków, ani chat kurnych Polesia, 
ani bruków Łodzi... 

Całej tej rzeczywistości brak tu- 
taj. i 
$ 

Mimo te braki wystawa jest przed- 
sięwzięciem wspaniałem i pożytecz- 
nem. Tylko nie trzeba jej nazywać 
pokazem dorobku. To raczej pokaz 
celu, do którego cała Polska dążyć 
powinna. Pozatem dowód, że cel ów 
osiągnąć może. 

Niech sobie obcy goście myślą, że 
w Poznaniu poznają Polskę. Nie 
szkodzi. Jak cię widzą, tak ci kre- 
dytują. Tylko, na miły Bóg! — nie 
„bujajmy'* samych siebie. Nie łudźmy 
się, iż kraj istotnie tak wygląda, jak 
tu jest odmalowany. Spieszcje do Po- 
znanią wszyscy, ze wszystkich stron! 


Zwłaszcza niechaj wystawę zwiedzają 
wycieczki włościan z b. Kongresówki 
i z kresów wschodnich. Niech poró- 
wnywują swoją nikczemną powsze- 
dniość o tem, co być powinno. Robo- 
tnicy gromadami całemi powinni uda- 
wać się na wystawę. Dowiedzą się na 
niej, czego mają prawo wymagać dla 
siebie z bogactw, które  własnemi 
stwarzają rękami. Dowiedzą się, jak 
żyć po ludzku, po europejsku, jak 
mieszkać, jak się odziewać,  odży- 
wiać, 
i 
Wystawa na razie jest tylko pięk- 
nym snem o Polsce jutrzejszej, '* 

! B 


kg l 


P. P. S. w Janowie. 


W ub. nieazielę odbyło się (w Jano- 
wie (pow. Gródek Jagielloński) pu- 
bliczne zgromadzenie PPS, 

Mimo przeszkód, stawianych przez 
naszych „milusińskich“ z BB., wiec 
zgromadził przeszło 200 słuchaczy z 
braci robotniczej. Zgromadzenie za- 
gaił tow. Fawryliszyn, po którym zas 
brał głos tow. dr. Dręgiewicz przed- 
stawiając zebranym sposób gospodar- 
ki w Polsce, W przeszło godzinnym 
referacie wskazał na niesprawiedli- 
wy system podatkowy i na co wy- 
daje się pieniądze skarbową i jak to 
temi pieniądzmi się gospodaruje. Na- 
stępnie przemawiali tow.: Hiess j 
Haduch, ostrzegając przeď zakusami 
na prawa robotnicze. "X 

Po referatach zgromadzeni uchwa- 
lili jeanogłośnie rezolucję potępiają- 
cą dzisiejszą gospodarkę sanacji i (po- * 
stanawiającą 'poprzeć PPS. w walce 
o prawa i dobro ludzi pracy oraz wy- 
rażając pogardę posłowi 49 okręgu 
wyborczego Rudolfowi Burdzje, któ- 
ry zdradziwszy klasę robotniczą, po- 
szeał w służbę burżuazji. 

—0— 
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Trzydzieści lat spółdzielczości w Szwecji. 


_() Na kongresie spółdzielczym w 
Szwecji, który odbył się tego lata 
przy udziale gości z Wielkiej Bry- 
tanji, Niemiec, Danji, Nowegji i 
I inlandji, stwierdzono nadzwyczajne 
postępy, { jakie osiągnęła spóółdziel- 
CZOŚĆ W Szwecji. i 

Przed trzydziestu laty został mia- 
jęk zwołany pierwszy ogólny 
ONĘTES spółek spożywczych ze 
sztokholmu, Góteborgu i Malmó. Na 
tym kongresie powstała myśl utwo- 
rzenia Związku Kooperatyw. Obec- 
kę, Związek liczy 800 spółek lokal- 
nych, posiadających 2.700 sklepów, 
o rocznym obrocie300 miljonów 

r koron. 

; Biuro prasowe Związku wydaje ty- 

godnik „Konsumentblaďdet“ liczący 
310.000 abonentów 


i „Kooperatóren* pismo, ukazujące 
się dwa razy tygodniowo. poświęco- 
ne sprawom gospodarczym i spół- 
dzielczym. 

Związek zakupił wielką fabrykę 
margaryny w Nórrkóping, dwa młyny 
zbożowe „Tre Krohor* pod Sztok- 
holmem i „Tre Lejon“ pod Gótebor- 
giem. Pozatem związek posiada na- 
stępujące fabryki : fabrykę obuwia gu: 
mowego, Jamp żarowych i superfos- 
fatu. | 

W ; roku 1908 założył Związek 
własną kasę oszczędnościową i wła: 
sne towarzystwo ubezpieczeniowe, W 
1908 nabył akcje towarzystwa ubez- 
pieczeń ' na życie „Folket*, Zk: 
zysk Związku w r. 1927 wynosił I. 
milj. koron, w roku 1928 — 1.9 
milj. koron. 
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Jak rodzą się, żyją i umierają Lwowianie. 


(y) Magistral wydaje miesjęcznik sta- 
tystyczny, pod tytułem „Lwów w cy- 
frach'. Omegdaj wyszedł numer tego 
wydawnictwa za miesjąc maj. 

Weędiug obliczeń obserwatorjum Poli- 
techniki w kmiesjącu tym panowała prze- 
ciętną temperatura 15,82 st., najniższa 
11.1 st., najwyższa zaś 21.1 st. ciepła. 
Słońce świeciło w maju 212 godzin, 
to jest tyle godzin było pogodne niebo. 

Ludności cywilnej było 239.935 o- 
sã, przed rokiem zaś 238.815 osób. 

Małżeństw zawarto 106, przed ro- 
kiem 143. Dzieci urodziło się 591 (w 
r. 1948 ‘— 571) Zmarło 242 osób, 
(1928 r. 263 osób). 

6! mężczyzn obrządku łacińskiego 
poślubiło 55 kobiet tego sanrego ob- 
rządku, 5 obrz. grecko kat. i 1 ewan“ 
geliczkę, 

Ochrzczono w obrządku rz. kat. 90 
chłopców i 95 dziewcząt, w cerkwiach 
ochrzczono 23 chłopców i 24 dziew* 
cząt, Wyznania mojżeszowego urodziło 
się 58 (chłopców i 45 dziewcząt, 

Nieślubaych dzieci było ogółem 75 
w stosunku do 316 dzieci ze związ- 
ków „legalnych“. 

Jak wiadomo, dziecj „nieślubne” naj- 
częściej chowają s'ę pod cudzą opjeką. 
Przeto wysoka liczba dzieci „„wykole- 
jonych“, już w chwili urodzenja Świad” 
czy o miezdrowych stosunkach społecz 
nych. 

Wielce szczegółowo zajmuje się star 
tys'yka prz czytami zgonów mieszkań: 
ców miasta. Najmniej zmarło osób w 
wieku od 15 do 19 lat, gdyż tylko 
1 młodzieniec i 3 panien. W wieku 
od 1 do 14 lat zmarło 21 chłopców 
i 22 dziewcząt, od 20 do 29 roku 
zmarło 13 mężczyzn i 9 kobiet, od 30 
do 39 roku zmarło 7 mężczyzn i 8 
kobiet, od 40 do 59 roku zmarło 51 
mężczyzn i 24 kobiet, zaś w starszym 
wieku zmarło 47 mężczyza i 56 ko- 
biet. 

Dla kawalerów najkrytyczniejszy 0- 
kres był pomiędzy 20 a 29 roku Życia, 
gdyż w tym czasie zmarło 10 kawałe- 
rów a tylko 2 żonatych. Natomiast w 
wieku od 40 do 59 lat zmarło 25 męż- 
czyzn żonatych, 4 kawalerów, 4 pan- 
ny i 10 mężatek, 

Mężczyzn wyznania rz. kai. zmarło 
65 oraz 64 kobiet, gr. kat. 14 męż- 
czyzn i 18 kobiet, mojżeszowego 40 
mężczyzn i 58 kobięt. Zamiejscowych 
zmarło we Lwowie 107 osób. 

Najwięcej osób, bo 45, zmarło na 
choroby serca i krążenie krwi. 28 o- 
sób! zmarło na zapalenie płuc, 27 na 
gruźlicę, 17 na udar mózgowy, 18 na 
raką i mne nowotwory złośliwe, 19 
na uwiąd starczy. Samobójstw było 6. 

Najwięcej zmarło w VI dzielnicy, 
gdyż 42 osób, w VW dzielnicy 25, naj- 
mniej zaś w IV, bo tylko 15 osób. — 


Świądczy to, że dzielnica ta cieszy się 
najlepszą zdrowotnością. W szpitalach 
zmarło 77 osób. 


Do Lwowa przyt(yło 
16.724 osób (w 1928 r. 16.015). 

Z zagranicy przybyło najwięcej z Au- 
strji, ydyż 179 osób, z Niemiec 119, z 
Czechosłowacji 74, z Rumunji 59, z 
Węgier 40, z Ameryki 38, z Litwy 2, 
z Azji 6 osób. 

Kapała się 
w łaźniąch miejskich tylko 3.000 o- 
sób. W łazienkąch sanitarnych odczy- 
szczono 861 osób. 

Wedle zestawień policji w miesiącu 
maju i 

aresztowano 446 osób 
w tem 13 mężczyzn i 134 kobiet. — 
Włóczęgów i żebraków przytrzymano 
81. Morderstw i zabójstw było 5, u- 
szkodzeń ciała 50, stręczeń do nierzą- 
du 3, podrzuceń dziecka 6, kradzieży 
kasowych 4, kolejowych 25, mieszka- 


niowych 89, mieszkaniowych z wła- 
maniem 21, sklepowych 15, sslzpowych 
z włamaniem 21, różnych kradzieży 
339, kieszonkowych 77, oszustw 118, 
sprzeniewierzeń 17, 'przekroczeń prze 
pisów sanitarnych 108. Paskarstwa we 
Lwowie niewicie wykryła policja, gdyż 
tylko w dwóch wypadkach. 
Tramwafami 
jeździło 4,427.491 osób, które zapłar 


ciły za bilety 872.628 złotych i 40 
groszy. (4 
Mamie przedstawiał się 
ruch budowlany. 
Nowych domów wybudowano 4%, nar 


dzono piętra na 3 budynki i dokona- 
no 1 rekonstrukcję. W tem przybyło 
34 mieszkań o 123 pokojach i 58 u- 
bikacji przemystowych. Wydano zezwo” 
leń ną 16 nowych domów, 

jako wskażnik kosztów żywności we 
Lwowie grzyjęto obliczenie z 16 ar- 
tykułów żywności w roku 1927 ha 
100. W stosunku tym obliczono wskaź- 
nik w lutym br. na 98.7, maju zaś 
91.9. Na 


Nowe przepisy dla rozpoczyna- 
jących lekarzy. 


WARSZAWA, 258. 7. Departament 
służby zdrowia przygolowuje rozporzą- 
dzenie, mocą którego każdy lekarz, po 
ukończeniu studjów, musi odbyć rocz- 
ną praktykę w szpitalu, zanim zostanie 
upoważniony do odbywania wolnej pra 
ktyki, 


Oryginalny strejk. 


KOWNO. 23. lipca. (A. W.) Wy- 
buchł (u dziwaczny strejk. mimo, że 
strejki są zakazane na Litwie. Miano- 
wicje pracownicy 'pocztowi postano- 
wili niegolić się, dopóki nie otrzy- 
mają podwyżki płac. 


obok konsulatu czechosłowack. 


(y) Kiikanaście oszustw przy pomocy 
kopert popełniono w ostalnim czasie obok 
konsulatów państw obcych. Dziwić się na- 
leży, że policja nie zdołała dotychczas u- 
jąć pgrasującej szajki spryciarzy. Sprawa 
ia mocno kompromituje Iwowskich Szer- 
loków Holmesów. 

Wczoraj doniosła policji Rachela Kup- 
ierberg, zam. w Słanisławowie, że w kzasie 
kdy była obok konsuliiu Czechosłowac= 
kiego jakaś kobieta do spółki z mężczyzną 
pod pozorem wyrobienia wizy na pasz- 
porcie w oszukańczy sposób wyłudził: od 
niej kwotę 65 dolarów i 85 marek nie- 
mieckich. wręczając jej kopertę rzekomo 
z pieniądzmi. Po odejściu oszustów dono- 
sząca stwierdziła, że w kopercie znajdo» 
wały się skrawki papieru. 


Polska Partja Socjalistyczna 


W środę, dnia 24. b. m. o godz. 7. 
wieczorem w sali przy iul. Ossoliń- 
skich 1. 8. — odbędzie się | 


Zgromadzenie Publiczne 


z porządkiem dzientuym: 
Niszczenie samorządów 
w Kasach Ghorych. 
Wzywa się ogół pracujący do ma- 
sowego udziału w zgromadzeniu. 


0. K. R. P. P. S. 


Wycieczka w Tatry, 


Wycieczka Zarządu Gł T. U. R. w 
Tatry wyjeżdża z Warszawy 14. sierpnia 
wiecz. 15. zwiedzi Kraków i tegoż dnia 
wieczurem przybywa do Zakopanego, gdzie 
zanocuje w schronisku Tow.  Tatrzań- 
skiego. 

Dalszy program- 16-sty, przez Zawrat 
do Morskiego Oka; t7-sty przez przełęcz 
Mięguszowiecką do Popradskiego stawu; 
I8-sty czeskie uzdrowiska — szczyrbskie 
jezioro, Smokowiec, Wodospady Kohlba- 
chu; 19-sty przez Polski Grzebień i M. 
Wysoką do Roztoki; 20-sty Powrót do 
Zakopanego; 2l-y Zwiedzenie Zakopanego 
i okolic. Odjazd wieczorem. 

Osoby słabsze jadą l4go dnia do Mor- 
skiego Oka autobusem lub końmi. W po- 
dobny też sposób mogą wrócić. Wyciecz- 
ka nie jest trudna. Koszta 65 zł. bez je- 
zenia. lis 


4 D ! 

Prowadzą tow. tow.: Czapiński i Rut- 
kiewicz. — Program może ulec pewnym 
zmianom. ł i 

Informacje: Sekretarjat T. U. R.. War- 
szawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, tel. 
Nr. 325-03. 


Czas odnowić przedpłatę! 
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Kr onika. | Tragiczny wypadek w mieszkaniu dozorcy. 


Lwów, dnia 24 lipca 1929. 


NOWO OTWORZONY niagazyn po- 
ścieli R. Drżała, poleca kołdry, materake, 
pościel i kompletne wyprawy ślubie, Cho- 
rążczyzna 5, (obok kina „Apollo”). 


DYREKCJA POCZT 1 TELEGRAFÓW 
we Lwowie komunikuje: Na czas od! 1-go 
zee do 15. września 1929 p 

„»Ię sezonową agencję pocziową «AMR, 
Wowęjję dWórna, avio Stanisla- 
Ww ROBLIWE PRAKTYKI NA POCZCIE 

R CZU. Jeden z naszych pan 
W. bawiący na letnisku w Roztu- 
e ji Sambora, donosi nam, że tamtej- 
za kaaa domam się zapłaty 10 groszy 

„55 numer doręczonej gazely. 
tuczy „obliwe praktyki poczty w Roz- 
Tina EE uwagę Dyrekcji poczt we 
nosz A a idocznie bowiem tamtejszy listo- 
kiedy ie otrzymuje miesięcznych poborów, 
czy } Zmuszony jest wymuszać jałmużnę 

„Maracz od publiczności. 

Wwa ga Z GOTÓWKĄ ŁUPEM WEA- 
I A IZA, Do „mieszkania Henryka Rit- 
jakiś aoi nid Głębokiej 1. 8 dostał się 
żelazna a nik. Łupem włamywacza padła 
biżuteria aa w której znajdowała się 
na m4 pak „łzy, książeczkka M.K.O. 
w monetach 1 bana sę R gotówka 


DO MIESZKANIA. Nic- 
dostał się przez otwarte 
m piętrze do mieszkania Ja- 
e eldi przy ul Częstochowskiej 
iezi. zapowiadającą się wyprawę 
stóry Splosz poz właścieiel mieszkania, 
miwat w y, _Dleproszonego gościa. Wła- 
gardernbe z Pajac, pozostawił spakowaną 
Portfele 4 zabierając. jedynie marynarkę ż 
na w n i zapiskami. Szkoda wyrządzo- 
ynost 200 zł. 
A ARESZTGWA NIA. Wczoraj przytrzyma- 
Zostali: Schwarz Chuna, robotnik. zam. 
A Przemyślanach jako poszukiwany przez 
ryś Wydz. sleď. za kradzież. — Margule 
Józef, kupiec, zam. przy ul. Józefaia. — 
ilandi Meilech, kupiec, zam. przy ul. Ko- 
SCiuszki oraz Strommer r. Friedman izak 
Leib 2 jm. kupiec, zam przy ul. Mio- 
dowej na poiecenie sędziego śledczego jako 
podejrzani o oszustwa. — Fita Władysław 
oraz Prochaska Jan Stanisław — obaj bez 
zajęcia i miejsca zam. za włóczęgostwo. — 
Nobolewski Piotr, bez zajęcia, zam. przy Ul. 
Japońskiej oraz Szyper Emil, robotnik, bez 
miejscą zamieszkania — óbaj za opilstwo i: 
wywołanie awantury. 7 


PO RYNNI 
f 3 E 
znany osobnik - 
okna na Tsze 
kóba Dirstepf 


Repertuar kin iwowskich. 


KOPERNIK: „Szampan“ 
MARYSIENKA” „Szampan“ 
a NE Kraju Srebrnego Lwa“, 
PZA „Piękna grzesznica”*, ł 
zj OBU o s kabietka ?' 
COL E | „Szeik z ji * 

„W imieniu prawa“, PA — 


CHIMERA: „Awanturni i sc 
POLONIA: Miosa. Pie, NEUE 
LUNA: „Na żółtych wodach Jangeise-- 
kiangu“ oraz chór rosyjski. d 
GRAZYNA (Z powodu rekonstrukcji 
zemknięto . 
PAN: „Uwiodłem Ci żonę”. 
FATAMORGANA: „Student z Pragi * 
PASAŻ: „Macistes w klatce lwów” 
UCIECHA: (Z powodu rekonstrukcji 
zamknięte). 
OAZA: „Dziedzictwo krwi”. 
PROMIEŃ: „Uśmiech losu“. i 
—0— 


(y) W realności 
1 30, w mieszkaniu dozorcy Jurka Kowa- 
liszyna, zginą: od postrzału syn jego Wla- 
dysław, zaś I5-teinta J. Kuśnierzówna zo- 
stała postrzelona w lewą nogę. i 


Sprawcą postrzelenia był osobnik, znany 
pod przezwiskie Fedko Kamajduła. Miesz- 
kał on 1 był zatrudniony w stajni przy 
krowach, na obiad zaś przychodził do 
Kowaliszynowej. W krytycznym czasie czy- 


Pan Kiwe Szeps, jegomość w slarszym 
już wieku. ma 23-leinią żonę Gołdę oraz 
skład artykułów budułcowych w Falenicy 
Tam też mieszka, o ile nie jest w podróży. 

Deski, belki i kloce, sprzedawane przez 
pana Szepsa cieszyły się zawsze jaknaj- 
lepszą renomą, czego nie można powie- 
dzieć o pani Szepsowej Młoda ta miewia- 
sta uchodzi za zdecydowaną bałamutkę. sze 
rząc zgorszenie W nabożnych sferach cha- 
sydzkich. s 

W ubiegły czwartek, podezas nieobec- 
ności pana domu, (do sypialni lekkomyśl- 
nej Gołdy zawiiał kawaler. 

Nie drzwiami wszedł, lecz oknem, od 
ogrodu, co zauważyły sąsiadki. A że spo'- 
kał się z dobrem przyjęciem, można było 
wywnioskować ichoćby z lwgo szczegółu, iż 
jeszcze w oknie białe dłonie pogłaskały go 
po włosąch. 

W okolicznych rodzinach zawrzało. 

. A kawaler ys dork— szeplały niew 
wiasty. i 

— Zy hat keklepet ojf 
powlarzano ze zgrozą. 

Skończyło się na czynnej 


dem kop — 
i - 


interwencji 


przy ul. Słonecznej | ścił on rewolwer 


i mimowoli spowodował 
fatalny strzał. ; 
Po zranieniu  Kowaliszyna Kamajduła 
pospieszy: na ratunek chłopcu. Widząc, 
że ten dogorywa, Kamajduła chwycił ka- 
pelusz i zbiegł. 
Dotychczasowe dochodzenia wykazały, iż 
w tym wypadku nie zachodzi zbrodnia za- 
bójstwa. Kkamajduła ukrywa się jednak, 
pomimo iż w ten sposób pogarsza swą 
Sprawę. Pa 
RÓB OP ANA 


kłopoty lctiwy Goldy z oliwyn sąsiadami 


kilku energiczniejszych dam, które wkro- 
czyły do mieszkania, złapały (gościa za 
ręce i nogi, poczem bez keremonji 'wy- 
rzuciły go za drzwi. 

— Puścić! — krzyczał zaskoczony a- 
mant, lecz z randki były nici. 

A kiedy po męczącej |! podróży pun 
Szeps wrócił do Falenicy, przed domem ga- 


stąpiła mu drogę delegacja. | ` 

— Słuchaj no, Szeps, my ciebie do 
żony nie puścimy — rzekł siwobrody pa- 
trjancha. 


— Z powodu? 

— Z powodu twoja żona nie jest w 
porządku. Idź do rcbego, to ci wszystko 
powie. f 
Wytworzyła się skomplikowana sytua- 
cja. Pan Szeps, stosownie do przykazań 
świętej księgi Tory, nie może widywać się 
z żoną. e zai | i ( 

A ponieważ Gołda siedzi w mieszkaniu, 
małżonek nie wie co z sobą robić. 

Nocuje tymczasem u znajomych, oczeku- 
jąc na rozwód. : 

Sprawę rozpatrzy sąd rabinacki w War- 
SZAwie. H 

--0— 


Amerykanin , 


„siejąc złote - 


zgubił tysiąc dolarów. 


(y) Dnia 2. czerwca b. r. w je- 
dnym sklepie w Jarosławiu jakiś o- 
sobnik nabył ubranie, za które za- 
płacił czekiem (awudziesto dolarowym, 
opicwającym na nazwisko Cornego 
Rosenfelaa. Kupiec, podejrzywając 
jakąś mitczystą sprawę, oddał kupu- 
jącego w ręce policji, Tam stwier- 
dzono, że osobnikiem tym był 20- 
letni Mikołaj Bielak, zam. w Opo- 
kach, karany za kradzieże, czeki zaś 
były własnością C. Rosenfelda, któ- 


WW al z Ameryki do Lubaczo- 


Ją: à : 
xa Pewnego dnia bawił on w resta- 
racji Scheindlingena i w tym cza- 


sie skradziono mu lub zgubił blok 


czeków na ł Rd i s 
rów. ączną kwotę 1.000 dola 


Bielak zeznał w ipolicji, że pewne- 
szy ujrzał tłum ludzi na rynku 
eN. ubaczowie, Mówiono mu, że ja- 
kiś Amerykanin rozaaje pieniądze. 
ka mógł jednak docjsnąć się, by ró- 

Bo otrzymać złotego. Po odjeź- 
azie Amerykanina, Bielak rzekomo 
malazi na ziemi blok czeków, które 


zabrał i ukrył na belce w 'stodo- 
le, Gdy za jeden czek chciał kupić u- 
branie, został wówczas przytrzymany. 
Czeki te odebrano w całości i zwró- 
cono poszkodowanemu. 


Wczoraj odpowiadał Bielak przed 
wyrokującym i trybunałem i został 
skazany na 6 miesięcy więzienia. 


Trybunałowi przewodniczył r. San- 
der, oskarżał prok. Janisz. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Środa o 8.15. „M. S. Z.“ czyli „Pamiętaj 
o mnie“. i iz 
Czwartek o 815. „M.S.Z.* czyli „Pa- 
miętaj o mnie“, 


QU1 PRO QUO W niedzielę dnia 
28. b. m. będzie po cenach zniżonych » 
godz. 4-tej popołudniu wspaniała rewa 
„Czy Anna jest panna?" 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 
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APOLLO! Welka premiera fantastycznej historji sympatyczn. hulaki i biednej dziewczyny 


W głównej roli 


CO KOCHA KOBIETKA...! Tarr ime: 


MARJA PAUDLER 


MARNOTRAWNY BRATANEK) 


Teoretyczne nauczanie szoferów w Ameryce. 


Mir. Kubala qoliw podi 


PONTADEL GADA, 23. 7. (Pat). Za- 
winął iu statek polski „Iskra“, wiozący 
na swym pokladzie zwłoki śji. majora 
Idzikowsciego. Jadący tymże s'atkiem 
major Kuba'a czuje się o tyle dobrze, 
że udał się na ląd na przechadzkę. — 
Oświadczył on przedstawicjelom prasy, 
że wadliwe funkcjonowanie 


podjąć jeszcze raz ll pozer Alany 


Kubala wyraził nestępnie ubolewanie 
z tego powodu, iż na Azorąch nie ma 
terenu do lądowania. W związku z pro 
pozycją kolonji polskiej w Stanach Zja- 
dnoczonych nabycia noweqo aparatu 
major Kubala stwierdził, że gotów jest 
podjąć w roku przyszłym nowy lot 


motoru , przez Atlantyk pod warunkiem, że 
zmus'ło lotników do lądowanja, Major l 


rząd polski przyjmie tę propozycję. 


Zabójstwo w obronie własnego 


Łódzki „Głos Poranny“ donosi: 

Na łąkach podmiejskich obok fabryki 
Murra cbozowało wczoraj liczne tv- 
węrzustwc wyros'ków, które przez rałe 
popołudnie obficje raczyło się alkoho- 
lem. 

Kicdy z czupryn już dobrze się kv- 
zyło, młodzi wyszli na szosę i zaczęli 
zac. epiać sęokojnych przeciodniów. 

W pewnej chwili zaczepili jakiegoś 
mężczyznę, — jak się później okazało 
urzędnika tejże fabryki, Wójcika — 
którego zaczęli obrzucać kamieniami. 

Napadnięty w obronie własnej dobył 
rewolweru i oddał trzy strzały w po- 
wietrze, s Įdząc, że odstraszg tem na- 
pastników. Skutek był jədnak wręcz 
przeciwny. | naa 


Napas'n'ej w liczbie 6 rzucili się na 
Wó;cika, przewrócilj go na ziemię i 
zaczęli niemjtcsieraje ośładać, przyczem 
niektórzy z nich obcasami starali się 
wybić mu zęby. z 

Ostatnim wysiłkiem Wójcik odla' je- 
szcze jeden strzał, który ugodził w 


Życia, 


| piersi 18-letniego Stefana Freta 


Wszystkich uczes.ników bójcj aresz- 
towała przybyła niebawem policja, - 
Freta zaś w agonji przewieziono do 
szpitala. 


Wów'ka zwolniono, ponieważ siwier- 
dzono, że dzialat w obronie własnej. 


Skargi na wycieczki polskie 
z Ameryki, 


WARSZAWA. 23. lipca. (A. W.) 
„ABC.“ pisze: Wobec tego, że dotąd 
przybyło do Polski kilkanaście wycie- 
czek Polaków z Ameryki, można już 
obecnie zestawić pewne ich wyniki. 
Okazało się, że nadzieje, aby wycie- 
czki zwiedzały całą Połskę, zawiodły. 
Mimo, że wycjeczki są bardzo liczne 
tylko 20 proc. uczestników zwiedza 
Polskę. Większość natomiast wprost 
z Gdyni, rozjeżdża się do rodzin. 

Mniejszość zaczyna zwiedzanie od 
Warszawy. W związku z tem zarząd 


lipca 1929. 


Polskiego Tourig- Klubu. który ob- 
jął organizację niektórych wycieczek 
ameryk., wysyła ostatnio swych pra- 
cowników na spotkanie wycieczek a- 
merykańskich (do Londynu, Kolonji) 
aby już na okręcie zachęcjć Polaków 
amerykańskich do zwiedzenia Polski. 


Konferencja Rady Związków 
Zawodowych m. bwowa 


odbędzie się dnia 25, b. m. we czwartek, 
o godz. 6.30 wiecz. w sali Rady przy ut. 
Ossolińskich L 10. — z następującym 

Porządkiem dziennym 

I) Sprawozdanie Wydziału 
czego za ezas ubiegły. 

2, Sprawozdanie kasowe za cas od 1. 
sierpnia 1928 do 30 czerwca 1929. 

3) Sprawozdanie sekretarjatu Rady Zw. 

4) Wnioski w sprawach zawodowych. 

W Konferencji biora udział tylko Zwią- 
zki srenwalizowane. Wykluczone są Zw. 
lokalne, które nie są członkami Centr. 
Komisji Zw. Zawodowych w Po'sce. Wedle 
regulaminu Rad, punkt 21. uczestniczące 
w Konferencji Zarządy posiadają sałą licz- 


bę głosów bez względu na liczbę obecnych 
członków. Liczba (głosów przypadających 
na poszczególne Zarządy ustalona jest w 
ten sposób, że kazżdv Zarząd ma jeden 
głos, ponadto na każde 50 członków swe- 
go oddziału o jeden głos więcej. Ułamki 
ponad 30 liczy się jako całość. Imieniem 
Zarządu oddziału odłaje głosy przewodni- 
czący oddziału, względnie członek do tego 
przez Zarząd upoważniony. 

Zarządy Związków Zawolowych zgłoszą 
swoich delegatów do dnia 24. Środa, kodz. 
6-ta wiecz. w Sekretarjacie, Ossolńs= 
kich L 8, I. p. 

Za Wydział Wyk. Rady Zw. Zawod, 

Wł Laskowski, przewodn. 


Tow. „Dzieci na Wieś” 


komunikuje: Powrót I-szej Serji kolonji: 

Peczeniżyn (dziewczęta) i  Kornisz 
(chłopcy) wyjadą 28. lipca z Kołomyji o 
1112 — we Lwowie o 1655. 

Stara Sól i Stara Ropa dziewczęla wy- 
jadą ze Starego Sambora o 1609 — we 
Lwowie o 1917 w dn. 29. lipca. 

Z Posady Olchowskiej ntłodzież prze- 
mysłowa męska wyjedzie z Sanoka, o 18:20 
— we Lwowie 19.17 w dn. 80. lipca. 

Ż Odrzykonia (Krosno) ruszą chłopcy 
o 1251 via Sambor o 1202 — we Lwo- 
wie o 1917 w dn 1. sierpnia. 

Z Dobromila chłopcy i dziewczęta wy- 
jadą viu Przemyśl o 1254 — 'we Lwowie o 
17.05 w dn. 4. sierpnia. ana) 

Rodzice na pół wodz przed! przyjazdem 
dzieci zbadają, na którym torze wysiąklą, by 
odebrać dziac i rzeczy. Dworzec Główny 
Lwów. 


Wykonaw= 


Wyjazd Il-giej Serji kolonji. 

Peczeniżyn (dziewczęta i  Kornkz 
(chłopcy) wyjadą 28. lipca o 1040. 

Staru Sól kolonja dziewcząt i Stara 
Ropa szk. zawodowe żeńskie wyjadą 30-go 
lipca o 14.55. Odjeżdzający: mają z pakun: 
kamı sławić się na godzinę przed odjazdem 
na Dworcu Głównym dla spokojnego zaję- 
cia wagonów. 


Komunikat. 

WZYWAMY Tow. Maszynistów i Pala- 
czy na poufne zebranie, które odbędzie się 
w sali Metalowców, ul. Ormiańska 31, dnia 
28. lipca b, r. r 

] Pi Zarzdą, 
—o— 


Najnowsze metody leczenia umysłowo chorych | 
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Do wiadomości dr. Bednarza, dyr. Zakł. Kulparkowskiego. 


Miłe zajęcia, świeże powietrze, gi- 
mnastyka, film, tennis i radjo, la na- 
dewszystko indywidualna analiza sta- 
nu pacjenta, oraz uprzejme, serdecz- 
ne traktowanie — oto najskuteczniej- 
sze sposoby leczenia, stosowane w 
cha czkich zakładach dla umysłowo- 

orych. Jesi to opinja profesora V. 


MA 5” ' świeżo mianowanego na- 
wielkieg dyrektorem Kenradsberga, 

© zakładu dla u 10- 
chorych adu dla umysłowo 


reg pod Sztokholmem. Wybitny 
wych ac jest propagatorem wj 
a etod leczenia obłąkanych. Da- 
mjcSza brutalność i bezwzględność 
zastępuje serdeczną _ troskliwością i 
obserwacją indywidualną. 


od chorych leczy poprostu pobyt 
akad miejscowości w zacisznych 
ma „gą lonych. barwnemi i won 
vese} zad i kwiatow emi. W cięż- 
WYdwaĆ o ach koniecznem jest 
myśli a z koła dręczących 
CZASU. lecz ustawiczne zajmowanie 
nia musi - Przedmiot zainteresowa- 
A T stale zmieniać. ' 

dite SASZ? mają swe kino. kon- 
z muzyczne, Śpiewy, radjo, od- 
ea AL tennis i t. p. Najważ- 
dnak słoń w y a 0 20 
m mce, świeże powietrze i gi- 

nastyka. Pacjenci przechadzają się 
SWobodnie jw wielkim fparku, otaczają- 


Cym zakład — wogóle lekarze Sta- 
Tają się, aby mieli oni wrażenie jak 
największej swobody. ( 


Profesor Wigert jako pielęgniarek 
Używą przeważnie kobiet, utrzymuje 
bowiem, że kobiety są o wiele w 
wyższym stopniu, niż mężczyźni u- 
zdolnione kdo pojmowania i przenika- 


nia świata myślowego obłąkanych. 
W państwowym zakładzie dla o- 
błąkanych pod wezw. św. Larsa pod 
Lunden, gdzie prof. Wigert pracował 
uprzednio, ilość zupełnie wyleczo- 
nych pacjentów dochodziła do 40 pre. 
gdy jednak wliczyć i tych, którzy po 
przeprowadzonej kuracji nadają się 
do pracy, w polu i ogrodzie, cyfra 
ta wyniesie 70 proc. + č 
Opieka nad chorymi nie ustaje je- 
dnak z chwilą opuszczenia przez 'nich 
szpitała, Istnieją bowiem specjalne 
biura pomocy, zorganizowane przez 
prof. Wigerta i subsydjowane przez 
przez rząd. Biura te pracują w czte- 
rech imiastach Szwecji, Dostarczają o- 
ne poleconym osobom czasowego za- 
truanienia, wspierają w pierwszych 
usiłowaniach uzyskania pracy i nie 
tracą z niemi (później kontaktu. 


Uwagi. 

Młodzi mniemają, że kroczą zwolna 
ku Śmierci, starzec powjada, że czło- 
wiek do niej biegnie. 

kcid 

Można być zgryżliwem, nie posiada- 
jąc ani jednego zęba w ustach i zwy- 
kle osoby bezzębne najczęściej są zgry- 
źliwe, j | 

jj | 
! Przeciwności hartują człowieka, ale 
i łamią niejsdnego, zanim kompletnie 
zostanie zahartowany. 
| i | 

Dawniej przez siedzenie napędzano 
mądrość uczniom do głowy, dziś w 
skórę bić nie wolno, a jednak mądrość 
coraz to większa. 


EE zwa 


Czy małżeństwo przedłuża życie? 


Pod wzg'ędem zdrowotnym, małże'- 
stwo nie wszystkim służy jədnako. — 
Obok szczęśliwców są takąe i cj, któ- 
rym małżeństwo szkodzi, 


Są to w pier i 
kobiety. pierwszym rzędzie młode 


„O ile w 20 roku žiti h 
ciętnie rocznie na age: R 
rów, prawie 5 żonatych, to wśród ko- 
bret przedstawia się to gorzej, gdzie 
umierą 5 padien, a prawie 7 mężatek 

Dane statystyczne przedstawiają się 
korzystnie dla kobiet w wieku później. 
szym. 

W 30 roku żywa umiera kawalerów 
aż 10, żonatych pięciu, a panien 7 
podczas gdy wśród kobiet umiera 6 
na tysiąc mężaiek. 

I tak żyjąc coraz dłużej, kobieta za- 
mężna zyskuje więcej szans na przedłu- 
Żenie swego doczesnego życia. Nato- 
miast żonaci mężczyźni w wieku pó- 


źniejszym „znacznie więcej umierają. 
Najgorzej, nie chcemy powiedzieć, 
Iragicznie przedstawia się kwestja ży- 
RIA 1 śmierci samotnych i k płci 
o gch jednostek pki 
a AA E 20 roku życia ubywa z każ- 
PE tysiąca Sześciu kawalerów, to w 
4 Nio p dziewięcju, a w 40 — aż 15. 
weselej przedstawia się liczbowo 
"st Samoinego życia panien, których 
roku naci ŻYCIA umiera pięć, w 80 
dc prawie siedem, w 40 liczba ta 
przekracza dziewięć — a potem zna- 
cznie WZras:a. 
Bony a mieszkaniowej, pogor- 
DA na Se warunków materjalnych, licz- 
Rio rokrocznie wzrasta i w 
u ubiegłym wzrosła o 10 proc. w 
Pa z rokiem 1927, 
m iw najwięcej zawiera Mało“ 
po ska Wschodnia, najmniej Poznań- 
skie | Pomorze. 


obraz 


Radjo. 


Czwartek, 25 lipca. 


WARSZAWA. 
1630. Program alı azieci. 
18.00 Koneert kameralny. 
20.30. Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 
22.45. Transm, muzyki tanecznej z dancin- 
gu „Oaza. 
KRAKOW 
19.00. Rozmaitości. „Gadki podhalańskie" 
p. Władysław Dorula. 
20.00. Transm. hejnału z wieży Marjace 
kiej. 
20.30. Koncert wieczorny poświęcony mu- 
zyce operowej. i 
POZNAN. 
18.00, Koncert kameralny, 
19.99. Nadprogram w wykonaniu artystów 
Teatru Nowego. la 
241.15. Audycja wokalna. 
KATOWICE. 
17.00. Koncert płyt gramol 
19.00. Rozmaitości. 
19.20. Skrzynka poczlowa. 
WILNO. 
17.20. „Czego ludzie me wymyślą“ 
opowie Wujek Henio. | 
20.05. Pogadunka radjotechniczna. 
22.45. Muzyka taneczna z restauracji Po- 
lonja“ w Wilnie. 
WROCLAW. 
20.15. Koncert popularny z rest. „Sadek. 
22,30. Muzyka taneczna z „Bonbonnłere“. 
TULUZA. 
14.15. Muzyka taneczna. 
21.30. Koncert. 
BERLIN. 
17.00. Koncert popularny kapeli Roósz. 
20.30. Wieczór mozariowski. 
PRAGA. 
19.05. Koncert z Brna. 
2025. Recital skrzypcowy. 
22.20. Prodnkcje muzyczne. 
WIEDEN. 
18.00.  Koncerl popołudniowy. 
18.15. Marja Mansfeld odźpiewa pieśni. 
20.05. ..Kontrasty muzyczne, 
BUDAPESZT. 
17.10, Pieśni węgierskie. 
19.45. Koneerl orkiestry operowej. | 
21.15. Koncert węgierskiego zespołu śpie- 
waczejgo robotników. 
22.15. Muzyka cygańska z 
gorzaty. 
MOSKWA. 
16.80. Nowoczesna muzyka rosyjska. 
18.10. Transm. muzyczna dla wsi 
19.30. Koncert symioniczny, 


wyspy Mal- 


Radjostacja watykańska. 
RZYM, w lipcu. 

Pod osobistem kierownictwem senatora 
Marconiego rozpoczeto prace nad założc- 
mem radjostacji w Watykanie. Wykończe- 
ie jej potrwa około roku. Wszyscy ka- 
'olicey biskupi i inni wyżsi dostojnicy ko- 
ścielni otrzymają stacje odbiorcze. Specjal- 
ny tajny alfabet szylfrowy umożliwi Pa- 
piezowi bezpośrednio porozumiewanie się 
z książętami Kościoła. i 

Zastanawiającym jest cel tajnego alfa- 
betu szylrowanego. Jakież to tajemnice 
zmuszają aż do takiego rodzaju komuniko- 
wania się papieża z książętami Kościoła? 


Radjo wyczarowuje z pod 
ziemi miljardy. 


Sposób wykrywania nieznanych pokła- 
dów węgła i źródeł nafty zapomocą prądu 
elektrycznego, przepuszczanago przez zie- 
mię i kontrolowanego zapomocą ramowej 
anteny, został wyzyskany przez Amerykań- 
skie T-wa nallowe w prawdziwie amery- 
kańskiej skali: wartość nafty, wykrytej W 
ten sposób przez T-wa w ciągu jednego 
lylko roku 1928 wynosi — dwa 1 PO 
miljarda dolarów! j 
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Kącik Humoru. 


SKROMNA ŻONA. 
— Pan nie masz pojęcia, jaka moja 
żona jest skromna i mało wymagająca. 
— Najlepszy dowód, że wyszła za 
pana. 


A Í 
149 : 


FILANTROP. 

-— Panie Pomeranz, na pana to wszy- 
scy wymyślają, że pan, taki bogacz, 
a nic pan nie dał na jaki piękny cel. 

— Co jest, ja nic nie dałem? Ja 
przecie przeznaczylem pół miljona, pan 
słyszy, pół midjona, dla wdowy po 
nieznanym żołnierzu. Tylko ja czekam, 
żeby się ona zgłosiła. 


RÓŻNICA 
— Czem się różni pjes od człowieka? 
— Pies szczeka na nieznajomych, a 
człowiek oszczekuje nawet najlepszych 
znajomych. 


DOWCIP AMERYKAŃSKI. 


W hallu jednego z amerykańskich 
hoteli wis; napis: „Tytoniu palić nie 
wolno! Przypomnijcie sobie pożar ho- 
telu Centralnego !“ 

Na drugi dzień ktoś powjesił tabii- 
czkę z napisem: „Pluć nie wolno. Przy- 
pomnijcie sobje powódź na obszarach 
Missisippi“. ! 

Sin 
KOBIECY RACHUNEK. 

— Co pani opowiada, że ma tylko 
22 lata? 

— Dobrze rachuję, panie komisa“zu. 
Pytał pan o lata, a przegie lato mie 
trwa cały rok, to odliczyłam zimy. 
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Z POWODU WYJAZDU sprzedam tanio 
17 morgów pola ornego w Łahodowie. w 


pow. przemyślańskim Zgłoszenia Mikołaj 
Nowogrodzki, Łahoaów, Nr. 138, poczta 
Pohorylce. ~ 


mm Omi CHŁOPAK z oong 3 k gimn. por 
zukuje posady, praktykanta biurow ul 
dla ko iet KAEVE. Łaskawe zgłoszenia do iimis 


l d „Pil 
W podróży. nistrącjj po ilny". 


LM: 121670/29 
W. IH. 
Lwów, dnia 20. lipca 192v. 
Jak kobietki mogą | 
ck: a dań Ogłoszenie przetargu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwo- 
wa rozpisuje przetarg publiczny na 
wykonanie instalacji światła elektry- 
cznega w bloku miejskich domów 
mieszkalnych przy ul. Arcjszewskie- 
go we Lwowie. Oferty składać nale- 
ży w Wydziale III. Magistratu (Ra- 
tusz III. (piętro, drzwi nr. 116) do 
dnia 30. lipca, godzina 12-la, poczem 
nastąpi ich otwarcie. Do oferty do- 
łączyć należy wzory materjałów, de- 
klarację, oraz kwit za złożone w Ka- 
sie miejskiej wadjum w wysokości 
5 proc. oferowanej sumy. 

Formularze ofertowe oraz infor- 
macje otrzymać można w Wydziale 
IMI., (Ratusz III. piętro, drzwi nr. 
116) codziennie między godziną 11 
a j13-tą. 

' MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. 

M. LWOWA. 


Dr. Ofio Nadolski w. r. 
Komisarz Rządu fp. o 
Prezydenta miasta. 


wać swoich czworono: 
żnych towarzyszy po- 
dróży. 


| PRAWO O EMIGRACJI W POLSCE 


Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych 
wraz z komentarzem, 


DODATEK: Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, | 
Australji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am. półn, aar 


i Urugwaju z wzorami podań i formularzy 

Nakładem Minist. Pracy I Opieki Społecznej 

cena 9'50 — z przesyłką pocztową 11— Zł. 
do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Szajnochy I. 2. 
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